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Prosimy Prenumeratorów o zapłatę 
naleźytości za bieżący rok 1912.

Prosimy gorąco Przyjaciół o jednanie 
prenumeratorów na przyszły rok 1913. 
Nowy prenumerator, który teraz przyśle 4 ko­
rony na cały rok 1913, bedzie otrzymywał 
do nowego roku gazetkę bezpłatnie.

Kalendarz » Przyjaciela Ludu« na rok 
1913 jaKo bezpłatną nagrodę otrzymają 
również tylko ci Prenumeratorzy, którzy 
zapłacą całoroczną należytośó 4 korony na 
rok 1913.

Z a d a r m o g a z e t k i n i e b ę d z i e m y  
p o s y ł a ó  n i komu.

Przy zmianie adresu, należy podać stary I nowy 
adres, za zmianę adresu należy się w Galicji 20 hal., 
w Ameryce 25 hal.

250 nasrfd
rozda „Przyjaciel Ludu“ przez losowanie pomiędzy tych

- Prenumeratorów, którzy zapłacą całoroczną należytośó 
za gazetkę (4 korony) na rok 1913 w terminie do 1

1 Stycznia.
i Wyznaczamy tę premję w tym celu, aby przez
- szybkie zebranie prenumeraty ustalić liczbę nakładu 
* I umożliwić rychłe wydrukowanie adresów, a przez to
- uprościć robotę administracji.3

Zarząd „Przyjaciela L udu“ 
g 'Kraków, Mały Rynek L 1

Za spokij duszy ś. p.
Dra M a  L e w M i e g o

żołnierza wojsk polskich z roku  1863, 
długoletniego posła z m iasta Lwowa do R ady 

Państw a,
założyciela i pierwszego P rezesa Polskiego 

Stronnictw a Ludowego
odbędzie się w poniedziałek dnia 2-go g ru ­
dnia 1912 roku  o godzinie 9-tej rano  w ko­

ściele parafjalnym  w K rośnie
żałobne nabożeństwo,

na k tóre w szystkich przyjaciół i znajomych
zaprasza 

w  sm utku pogrążona rodzina.

Na wypadek wojny.
Zanosi się na  wojnę. Serb ja  żąda dostępu 

do m orza adrjatyckiego przez Albanję. A ustrja 
jest temu dążeniu serbskiem u przeciwna, gdyż 
obawia się, że w tym porcie serbskim  usadow i­
łaby Rosja swoją flotę w ojenną i m ogłaby za­
mknąć morze adryjatyckie dla w yjazdu okrętów 
austrjackich. Na to A u strja  nie może pozwolić 
pod żadnym  warunkiem , gdyż jestto jedyna droga 
dla handlu  austrjackiego. P rzez rozbicie T uicji 
odebrano A ustrji nadzieję na  powiększenie ob­
szaru  państw a w tym kierunku. To jeszcze Au- 
s trja  ścierpiała, ale przytem  stanowczo zapowie 
działa, że co do zaboru nad  morzem, to nie 
ustąpi ani n a  włos.

Mimo to małe Serbie ucząca trzy mil jony
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ludności, a teraz wyniszczona wojną z Turcją, za­
powiada, że na zakaz austrjacki nie będzie zwa­
żać i rzeczywiście, w ojska serbskie zajm ują jeden 
port m orski po drugim  i m aszerują do portu  
Durazzo, a potężna A ustrja, licząca* 50 miijonów 
ludności, nie może się zdecydować na  pow strzy­
manie pochodu serbskiego.

Dlaczego?. Bo za plecami Serbji stoi jej opie­
kunka Rosja. D latego zaczepienie Serbji rów na 
się wypowiedzeniu wojny Rosji, a za Rosją stoi 
A nglja i F rancja . Praw da, że A ustrja jest w trój- 
przym ierzu z cesarstwem nietnieckiem i króle­
stwem włoskiem, ale właśnie dlatego tak  ciężko 
A ustrji zdecydować się na wojnę, bo taka wojna 
mogłaby sprowadzić rozlew krw i miijonów wojsk 
w całej Europie i sprowadzić praw ie że koniec 
świata.

Nic też dziwnego, że w szystkie mocarstwa 
w pływ ają na Austrję, aby była cierpliwą, gayż 
po ukończeniu wojny tureckiej u regu lu ją  na na­
radzie państw  i ową spraw ę serbsko-austrjacką.

I  A ustrja czeka cierpliwie. Sędziwy m onar­
cha pow strzym uje zapędy wojenne. Ale n ik t nie 
wie, czy się to czekanie uda nadal, bo przybyw a 
coraz więcej goryczy, a w Rosji bierze górę 
stronnictw o wojenne pod wodzą stry ja  carskiego, 
Michała Michałowicza. To też gdy R osja grom a­
dzi wielkie masy wojsk na granicy Galicji, musi 
i Au3trja mieć się na ostrożności i też zabezpie­
cza swoje granice.

Jeszcze z innej strony grozi niebezpieczeń­
stwo wojenne. Państw o rum uńskie pozostaje 
w sojuszu z A ustrją. Nie dała się K um unja wcią­
gnąć do spółki wojennei przeciw Turcji, choć ją  
do tego B ulgarja  nam awiała. Teraz R um unja od 
B u łgarji chce w dobrowolnej drodze ustąpienia 
szm atu ziemi, A ustrja popiera ją  w tern żądaniu, 
a B ułgarja  odmawia. Rosja zaś obiecuje Rum unji 
Bukow inęgi Siedmiogród, jeżeli zdradzi Austrję.

Z tego widać, że kości niezgody nazbierało 
się bardzo dużo i zam ykać na to oczu nie wolno, 
nam  Polakom  przedewszystkienj.

Wdzięczność nasza należy się też sędziwe­
mu monarsze, że p ragn ie  nam  oszczędzić po­
żogi wojennej.

Ale nie jest w naszej mocy wojnie stano­
wczo zapobiedz. I  trzeba sobie powiedzieć p ra ­
wdę, że najp i awdopodobniej wojna będzie, może 
nie zaraz, ale w niedalekiej przyszłości. D latego 
trzeba nam  sobie powiedzieć, jakie mamy zająć 
stanow isko na wypadek wojny. Pisze o tem 
szeroko czcigodny poseł Średniawski. Jego w ska­
zówki p ragnę tylko uzupełnić krótko:

1. Zachowajmy spokój i trzeźwy rozum. Nie 
trwóżmy się zbytnio i nie daw ajm y w iary plot­
kom, których jest już dużo, a będzie jeszcze Wię­
cej. Miejmy się na ostrożności, bo w czasach ta­
kich niespokojnych mogą się trafić źli ludzie 
wszelkiego gatunku. » P r z y j  a c i e l * zawiadomi 
W as co tygodnia sumiennie o rzeczowym stanie 
rzeczy.

2. A ustrja jedyna z pośród państw  zabor­
czych nie prześladuje naszego - narodu, tu  mo­
żemy pielęgnow ać nasza myśl narodow a i p rzy ­

gotowywać się do zdobycia lepszej przyszłości. 
Dlatego niema dwóch zdań ani wątpliwości, że 
musimy szczerze i serdecznie pragnąć, aby na  i 
w ypadek wojny zwycięstwo było po stronie A u­
strji. Pomódz możemy przez baczenie pilne n a  
wszystko we wsi i okolicy i tak  postępować, jak  
życzliwe stanow isko nakazuje.

Może da Bóg, że w czasie takiej wojny i nam  1 
jaśniejsze słoneczko swobody zaświeci. Nie my­
ślimy o powstaniu, bo to byłoby zbrodnią lekko­
myślności. Ale w czasie zapasów wojennych m ogą 
zajść różne nie dające się przewidzieć okoliczno­
ści. Będziemy nad tem czuwać i wczas zaw iada­
miać, czy wnioski podaw ać. Szczęść Boże!

Jan StamfisJci.

O baw y i nadzieje nasze.
Rozgryw ające się w ypadki na półw yspie bał­

kańskim  i stąd  pow stające zawikłania, już teraz 
dają się nam dotkliwie odczuwać, pomimo, że i 
wojna toczy się daleko. Lecz już samo p rzy p u ­
szczenie, że wojna ta może wywołać za ta rg  
A ustrji z Rosją spowodowało zagraniczne bank i 
do wycofywania pieniędzy z naszego kraju , gdyż 
przypuszczalnym  terenem  wojny byfaby Galicja lub 
też zabrane k raje  polskie w Rosji. Stąd b rak  
k redy tu  daje się czuć dotkliwie.

W prawdzie bardzo wiele przem aw ia za tem, 
że wojny europejskiej nie będzie, bo niema do tego 
powodu. Okoliczność, że zwycięska Serbja chce 
mieć przystęp  do morza, a A ustrja sobie tego nie 
życzy, nie jest znowu uzasadnionym  powodem, by 
państw a staw iały na kartę  przyszłość swoją, by  
to miało wywołać wojnę — może europejską, a to 
tem więcej, że ów po rt m orski ma być zdobyty 
nie na austrjackim  lecz tureckim  terenie.

Że jednak  z takich powodów jak  niedaw no 
aneksja Bośni lub obecna wojna na półw yspie 
Bałkańskim  pow oduje takie naprężen ie  między 
A ustrją a Rosją, to dowodzi, że między temi pań­
stwami istnieje duża nieufność, że nagrom adziło  
się wiele palnego m aterja łu  i s tąd  wniosek, że 
starcie może jeszcze nie teraz (bo cesarz austrja ­
cki wojny nie chce), ale w każdym  razie nie długo 
nastąpić może.

N aród polski 22-miljonowy, lecz rozdarty  na 
troje nie może ani zapobiedz, ani przyspieszyć tej 
wojny. Bezsilni jesteśmy, by w płynąć na  bieg w y­
padków, które będą miały wpływ decydujący na 
przyszłe nasze losy.

Dziś, gdy przybliżają się ważne wypadki, 
któro rozstrzygną o naszej przyszłości, nie może­
my opuścić rąk, ale musimy dać poznać światu, 
żo żyjemy, że żyć chcemy i żeśmy do życia 
zdolni.

Od czasu rozbioru  Polski państw a zaborcze 
żyły z sobą w zgodzie. Z agarnięte ziemie by ły  
tą  spójnią, k tó ra  jo jednoczyła. Była w praw dzie 
wojna m .ędzy Prusam i a A ustrją w roku  1866, 
lecz była to wojna k ró tkotrw ająca i po pow sta­
n iu  w roku  1863-m naród  był p rzyb ity  i zgnębio­
ny, niezdolny do pow stania, prócz togo R osja
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udziału w tej wojnie nie brała , a ta  przecie za­
garnęła  trzy  czw arte ziem polskich, najbru taln iej 
gnębiła Polaków, a zatem  z nią, a nie z tamtym i 
mieliśmy najpilniejsze porachunki.

Od tego czasu nastąp iła pew na zmiana. 
R ząd  austrjacki, k tóry  gnębił i germ anizow ał Ga­
licję, dał konstytucję, a nam  autonom ję i z nią 
możność rozw oju narodow ego. Nie da się zaprze­
czyć, że w tym czasie uświadom ienie narodowe, 
a  naw et podniesienie ekonomiczne postąpiło zna­
cznie, lecz nie w tym stopniu, jakbyśm y sobie 
tego życzyli. W ina tu głównie leży po stronie na* 
Bzej starszej braci szlachty. Oni, gnębiąc lud da­
wniej pańszczyzną, zabili w nim wszelkie uczucia 
narodow e. Chłop sm agany batem  ekonomskim, 
w idział w szlachcie swojego gnębiciela i gdy ten 
szedł w szeregi powstańcze, chłop tu nie pomagał, 
i dla tego pow stanie się nie udało. Później szlachta 
zagarnęła  rządy  k ra ju  w swoje ręce i znów w śle­
pocie swojej odm awiała chłopu praw  należnych. 
T rzeba było 25 la t walki, by nareszcie przekonać 
szlachtę, że chłoń jest także człowiekiem i że jemu 
się także i praw a, a nietylko obowiązki należą. 
I  dzisiaj jeszcze walka jest nie skończoną, bo nie mo­
żna wywalczyć sprawiedliwej reiorm y wyborozej 
do Sejmu. Zam iast więc pracy  nad  podniesieniem 
Świadomości narodow ej i podrresieniem  ekonomi- 
cznbm, przywódcy ludu musieli zużywać siły łla 
w alki wewnętrzne o praw a ludu. A szkoda, bo 
dzisiaj, gdy się wielkie w ypadki przygotow ują, 
nie jesteśm y należycie przygotow ani.

Należało dać nam  nasze praw a, by módz n a ­
reszcie zam knąć rachunki z przeszłością i módz 
rozpocząć wspólną pracę nad  odrodzeniem  na­
rodu.

W obec grozy dzisiejszego położenia nie 
czas wyszukiwać przeciwników w pośród siebie, 
ale należy bez względu na  partje  polityczne, dzia­
łać wspólnie i zgodnie, bo tylko w ten sposób mo­
żemy wywalczyć lepszą dolę. Działalność nasza 
m usi być zgodna i jednolita, jeżeli ma być skute­
czną i dla tego musi być dobrze obmyśloną.

Mamy trzy  państw a zaborcze, więo musimy 
rozważyć, z którem  mamy współdziałać, bo nie 
m ogłoby być nic straszniejszego, jak  gdybyśm y się 
podzielili i działali w rozbieżnych kierunkach 
przeciw ko sobie, sami siebie paraliżując.

Mogą tu  zajść różne ewentualności:
1) Możemy zachować się zupełnie biernie.
2) możemy wziąść tylko mały udział,
3) możemy działać każdy  n a  swoją rękę 

w ten sposób, by każdy szedł za popędem  swo­
jego  przekonania i w tedy część Polaków  wspie­
ra łaby  może naw et działania arm ji rosyjskiej! część 
austrjackiej, a część pruskiej.

4) Możemy także uznać za korzystniejsza 
w spieranie całą siłą jednego z państw  zabor­
czych. Ale którego? Tu są zdania podzielone 
więc należy je kolejno rozpatrzeć.

5) Są jeszcze tacy, k tórzy uw ażają, że Po­
lacy powinni walczyć tylko o swój niepodległy 
by t i że nikom u wysługiwać się nie powinni.

R ozpatrzm y te z a p a try w a ń 'k o le jn o .
Jeżelibyśm y zachowali się biernie, to wobeo 

tego, że wojna ma się toczyć na naszym  terenie^ 
więc naszym  kosztem i my za nią zapłacimy, że 
potem nastąpić musi nowy podział polskich k ra ­
jów bez względu, czy to będzie dla nas korzystne 
lub krzywdzące. Lecz byłoby to wyrokiem może 
słusznym, by na zawsze naród  nasz wymazano 
z historji ludów. Byłby to dowód, żeśmy upadli 
i znikczemnieli, że tylko niewolnikami być po tra­
fimy, bo podobna sposobność bodaj czy za sto 
la t się znowu trafi.

Gdyby jednak  większość naszego narodu 
chciała pozostać bierną, bądź przez apatję, bądź 
też nieświadomość, to z na tu ry  rzeczy wynika, 
że nastąp iłaby  druga, a naw et i trzecia ew entual­
ność. Znajdzie się bowiem zawsze sporo ludzi go­
rętszych, k tórzy  swą służbę i życie poświęcą dla. 
dobra Ojczyzny, choćby w nadzieji, że to później 
innych zachęci i przyciągnie, lecz taka ofiara, je­
żeli nie wywoła masowego ruchu, spraw y polskiej 
nie obroni i nie wpłynie n a  przyszłe ukształto­
wanie losów narodu.

Trzecia ewentualność byłaby nieszczęściem 
i zm arnowaniem  sił narodu. A może ona tem ła­
twiej wyniknąć, że już tu w Galicji są dwie opinje, 
za A ustrją przeciw Rosjii i za R osją przeciw  
A ustrji i Prusom.

Ażeby unikąć tego nieszczęścia, należy stwo­
rzyć pewne kierow nictw onardow e i organizację ina- 
leży przeprow adzić dyskusję, rozpatrzeć rozum nie 
wszelkie okoliczności za i przeciw przem aw iające 
i do ustalonych wniosków się zastosować, s ta ra ­
jąc się jak  najw iększe siły zgrom adzić i poruszyć 
dla wywalczenia jak  najw iększych korzyści dla 
naszego narodu.

Zwolennicy Rosji mówią, że korzystniej dla 
Polaków byłoby, gdyby R osja pobiła A ustrję 
i P rusy, bo wtedy zabrałaby  Galicję i Poznańskie 
i w ten sposób Polacy znaleźliby się pod jednem  
berłem  i z taką  ilością Polaków R osja liczyćby 
się m usiała i dać m usiałaby autonomję. Taki zaś 
związek ułatw ia nam  rozwój . ekonomiozny 
i w przyszłości dajewięcej szans do uzyskania 
niezależności.

G dybyśm y naw et chcieli i mogli zapomnieć 
tyle strasznych krzywd, które Polakom  wyrządzili 
Moskale, te tysiące pom ordow anych, powiesza- 
nvch, te tysiące ofiar, pogniłych w więzieniaoh

Największy i najtańszy skład

K raków , £ okiennice L 1- ed stronr pomnika M i«k lew 'C »a, 7—m
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i kazam atach, tysiące zm arnowanych w katorgach 
t Sybirze i to najdzielniejszych synów Polski, 
gdybyśm y puścili w niepamiąć zagrabienie i skon­
fiskowanie tysięcy m ajątków  polskich, to p rzy ­
najm niej m usielibyśmy widzieć chociaż iskierkę 
lobrej woli i życzliwości.

12 mijonów Polaków pod Moskalem, to p rze­
cie nie garstka, ale liczba wynosząca praw ie 10 proc. 
ludności tego ogrom nego państw a. A jednak rząd 
rosyjski nie chce>dać żadnych ulg, żadnych ustępstw, 
<ylko zdeptać, upokorzyć, zdemoralizować, spodlić 
i zrusyfikować. Nawet uczuć religijnych nie usza­
nowano, palono i rabow ano kościoły. Ileż to ko- 
ciołów obrócono na cerkwie prawosławne, które 

do dzisiaj stoją. Pokasow ano wszystkie klasztory 
katolickie, mnożąc równocześnie czerńco i mona­
styry prawosławne. A takie okrucieństwa, jak  
v Siedlcach, na Podlasiu i w Krożach. Z aprow a­
dzono szkoły rosyjskie, a ta jem ną naukę języka 
polskiego karano  jakby  zbrodnię. Zabroniono 
Polaków  przyjm ować do urzędów, do szkół na 
profesorów. Instytucjo polskie, jak: B ank polski, 
fundację ks. S taszyca i wiele innych zagrabiono. 
W ostatnich czasach zagrabiono i kolej nadw i­
ślańską, k tó rą Polacy wybudowali i zarządzali, 
ażeby i stam tąd wypędzić Polaków. Polakom  po­
została praca na roli, w w arstatach i w handlu, 
lecz, żeby i tu  nie mieli wolnego' pola, zalano 
cały k ra j żydami, gdyż w całem państw ie ros. zabro­
niono pobytu  żydom i zaw sząd ich wypędzano, 
a tylko w Królestwie Polakiem, pozwolono im 
mieszkać bez ograniczenia, na to, ażeby Polaków 
zdemoralizować i ostatecznie zmusić do walki 
z nimi, a tern samein mieć u siebie w domu 
yroga.

(O. d. n.) Andrzej Sredniawski, poseł.

P O W I E Ś C I O W Y

W S P O M N IE N IA  S IE R O T Y
N APISA Ł TOMEK ZE ŚMIETANY.

(Ciąg dalszy).
Po upływie trzech tygodni musiał Mikina 

uciekać przez cygaństwa. A że i ja  już był do­
brze do niego przyw ykł, on zaś nie chciał mnie 
jpuśció, więc razem  udaliśm y się do Lipska. Tam 
dostaliśmy robotę także w cegielni i to akordową, 
więc zarabialiśm y do 30 m arek tygodniowo. Cóż, 
siedy tu było jeszczo gorzej z nami. Dobrze to 
mówią, że największem nieszczęściem je st dla p i­
jaka, jeżeli dużo pieniędzy zarabia. I tak  jest 
w rzeczywistości.

P o  dwóch tygodniach pobytu  w Lipsku, 
Mikina potrafił mnie doprow adzić do tego, żem 
pojechał po moje uskłudane 30 marek. Gdy te 
pieniądze u mnie zobaczył, zaraz odniechciało mu 
się roboty. W trzecim więc tygodniu zgłosił za­
rządcy cegielni, że w sobotę kończymy robić, o czem 
jednak  wcale nie wiedziałem. Dopiero w sobotę 
przy wypłacie dowiedziałem sie praw dy. Gdyśmy

dostali swoje po trzydzieści i trzy  marki, miałem 
jeszczo z tego, co odebrałem  od furm ana przed 
ośmiu dniam i 20 m arek. Mikina aż do góry  ska­
kał z radości, widząc tyle pieniędzy. Powiadał, że 
się o dobrą robotę dla nas postara  w Mokau 
Tam też my się zaraz wieczór udali. Najprzód, 
mnio dobrze spoił i zaprow adził do swego kolegi 
na Mokau, a rodom był z Otfinowa. Tu dopiero 
wzięli mnio w obroty, gdyż ten d rug i był jeszcze 
spraw niejszym  od Mikiny. Ja k  się do mnie oba 
wzięli, tak  w przeciągu jednej nocy wypucowali 
mnie, że mi z pięćdziesięciu i siedm iu m arek zo­
stało się zaledwie jedenaście.

Ale też musiało być jadła do djabła i picia 
do zabicia. Nie koniec! U kradli mi parasol co do­
piero kupiony. Tak to się często nasi edukują 
w Saksonji. Aż wstyd nieraz Polakowi, gdy pa­
trzy się na takich braci.

Zrobiłem doświadczenie, że ci, co już kilka la t 
przebyw ają stale w Saksonji, a nie czytają ża­
dnych polskich gazet, bez względu na  to, czy żo­
naci czy nie, są tak jak straceni dla polskości. Co 
gorsza — często sta ją  się ofiarą różnych nam ię­
tności, zaczynają cyganić, oszukiwać. Znam  takich 
kilku ze wszystkich trzech zaborów, co i złodziej­
stw a się chwycili. A do tego w szystkiego dopro­
w adza ich pijaństw o.

Po tern opucowaniu więc począłem w yrzucać 
Mikinie i jego koledze, lecz pow iedziano mi wnet, 
że, jeżeli nie chcę kości zostawić w Lipsku, to 
muszę pysk stulić. Tak też musiałem uczynić, jak  
mi kazano. Potem  błąkaliśm y się po L ipsku przez 
dwa dni. Nareszcie udaliśm y się do pierw szej ce­
gielni z powrotem.

Tu robota rozpoczynała się wcześniej aniżeli 
przeznaczonem  było. Robiliśmy całą zimę i lato, 
Mikina i tu  nie przestał mnie pucować. Nie uda­
wało mu się jak  dotychczas, to się wziął na inny 
sposób. (Ciąg dal. nast.)

D rabszczyki.
W szechpolski wódz, Grabski, wykształcił się 

w rosyjskich szkołach pośród nihilistów, to też 
i sam został nihilistą i stronnictw o wszechpolskie 
przerobił na stronnictw o nihilistyczne.

Na wołowej skórze nie spisałby tych w szyst­
kich nikczemności i przew rotności, k tóre popeł­
niają wodzowie wszechpolskich nihilistów, bo 
u nich co słowo, to fałsz albo in tryga, a co czyn, 
to albo zniszczenie, albo przygotow anie do zni­
szczenia czegoś lub kogoś. Ale choć p arę  takich 
dowodów przytoczę, które wszyscy znają, ale 
k tóre w istnej powodzi szachrajstw  wszechpol* 
skich zacierają się w uw adze ludzkiej.

1. Wzięli sobie nazw ę »wszechpolską*, chyba 
tylko na to, aby wyszydzić i poniżyć to piękne 
słowo. Słowo »wszechpolskie* sk łada się z dwóch 
części, »wszech* czyli w szystek i polskie. Więo 
stronnictw o wszechpolskie, gdyby odpow iadało 
swej nazwie, toby się pow inno starać o połącze­
nie w szystkich Polaków . A tym czasem  wiadomo
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nam  wszystkim, że nie było dotychczas nc ziemi 
polskiej stronnictwa, któroby tak  bezwzględnie 
rozbijało  naród, jak  to czynią wszechpolscy. W y­
starczy przeczytać ich gazety, aby się o tem do­
kum entnie przekonać. Oni gotowi są zniszczyć 
w szystko i wszystkich, co nie chce G rabskiem u 
i jego kbm panji ślepo służyć. A kurat tak samo 
rob ią  nihiliści moskiewscy, dlatego powinni się na­
zywać drabszezykami, a nie wszechpolakami..

2. K ażdy drabszczyk udaje gorliwego n aro ­
dowca i patrjo tę. W ich gazetach i mowach cią­
gle pow tarzane byw a słowo Polska, Ojczyzna, 
naród, spraw a narodow a itp. Ale ich czyny za­
d a ją  kłam  ich słowom na każdym  kroku, we wszyst- 
kiem.

a) Nikt dotychczas tak  nie hańbił Koła pol­
skiego w W iedniu, jak  to teraz czyni Zamorski 
we » Wieńcu®, R ym ar w »Ojczyźnie«, a inne drab- 
szczyki gdzieindziej. I  my ludowcy długie łata 
walczyliśmy bardzo ostro przeciw Kołu polskiemu, 
alo nigdyśm y tak haniebnie nie paskudzili posel­
stw a polskiego, jak  to ieraz czynią nihiliści wszech­
polscy, tylko dlatego, że stracili rządy. Dopóki oni 
mieli większość i prezesem  Koła był ich Gląbiń- 
ski, dopóty chwalili Koło, choć co źle robiło, a my 
ludowcy, choć gnębieni nie paskudziliśm y Koła 
jako całości. K rytykow ać można, bo krytyka* jest 
często naw et bardzo zdrowa i pomocna. Ale tak 
pisać i mówić o Kole polakiem, jak  to czynią te­
raz  gazety wezechpo^kie, może tylko nihilista- 
drabszczylc. A ohydne to tem więcej, że czynią 
to profesorowie i ludzie uczeni, którzy dobrze wie­
dzą, że taką robotą szkodzą narodow i.

b) Moskale i rząd  rosyjski są bez wątpienia 
najstraszniejszym i nieprzyjaciółm i naszego narodu 
polskiego. Oni najwięcej się przyczynili do rozbioru 
Polski, oni najw iększą część ziem polskich zag ra­
bili, oni do dziś dnia najbardziej barbarzyńsko 
nas tępią wszelkimi sposobami. Pam iętam y, cc 
świeżo zrobili z C h e ł m s z c z y z n ą .  P raw da, 
i P ru sak  jost strasznym , odwiecznym wrogiem 
n arodu  naszego i tak  samo, jak  rząd  moskiewski 
zabiera nam ziemię gwałtem, w ydziera nam  język 
polski i religję katolicką. Ale i to praw da, że na­
wet P rusak  tak  nie splugaw il społeczeństwa pol­
skiego, jak  to czyni przez cały czas rząd  m oskiew­
ski. A to p raw da niezbita, że tylko w zaborze 
austrjackim  mamy wolność narodow ą i możemy 
swobodnie pracow ać nad  przygotow aniem  całemu

Nasze dzieci wychow ać na 
zdrow ych i s i ln y c h  ludzi
jest naszem najpiękniejszem  zadaniem żyeia, lecz dzieci są 
często słabowite, niedokrewno i nabawiają się_ z powodu 
nieuwagi, przeciągu, przeziębienia rozmaitych bólów i cier­
pień. Nie należy zaniedbywać dzieci, jeżeli one są zakata­
rzone zachrypnięto, zafiegmiont, jeżeli skarżą się_ na ból 
gardła, kłucie w fioku, bóle piersi, lecz należy raczej starać 
się o to, aby usunąć nawet najmniejsze niedomagania, za­
nim  z tych powstanie coś przykrego.

Chcemy tu zwrócić uwagę na doświadczony, _ dobry 
środek domowy, jakim właśnie jest znany je d wielu lat 
Fellera fluid z m arką „Elsafluid". Także największy niedo­
wiarek ryzykuje jedną p rube, czytając tak przekonująco 
Słowa, jakie znajdujem y w liście p. baronowej Geramb w ką-

narodow i polskiemu lepszej przyszłości i wolno­
ści. W ynika z tego jasno dla każdego Polaka, że 
gdy A ustrja gotuje się do rozpraw y wojennej 
z Rosją, tośmy powinni pragnąć, aby A ustrja tę 
wojnę w ygrała. W szechpolacy zaś przeciwnie po­
wiadają, że nas to nic nie obchodzi, i że nie po­
winniśmy się do tego mieszać. Jes t to chytre dzia­
łanie na korzyść Rosji, bo jest osłabianiem  Au- 
strji. Przez takie postępow anie chcą wszechpolacy 
doprow adzić chyba do tego, aby nas jeszcze 
i w A ustrji prześladowano, a to jest rów nozna­
czne z działaniem na szkodę narodu  naszego.

3. Przez nadużyw anie takich świętych słów, 
jak  Ojczyzna, naród, pątrjotyzm , poniżają je drab- 
szczyki, a przez to odbierają narodow i hasła. Ale 
co to obchodzi nihilistów, byle ich interes szedł 
cnwilowo. Więc jak  nie chcesz się zgodzić na  to, 
aby drabszczyki używ ali Tow arzystw a Szkoły 
Ludowej do agitacji stronniczej, toś zdrajca oj­
czyzny, toś zły Polak itd. Jak  nie chcesz dać 
składki na lokal wszechpolski w Bielsku, toś zły 
Polak, zdrajca itd.

I  tak  zawsze, wszędzie i ze wszystkiem ro ­
bią. Chłopom świecą bakę, że chcą ich bronić, 
a tymczasem drabszczyk poseł Buzek forsuje 
ustaw ę o ubezpieczeniu społecznem, choć wie, że 
byłaby ona zabójstwem  dla włościan.

Więc nie zawiść, ani zazdrość party jna, ale 
zgubnedziałaniew szeclipolaków -drabszezyków  jest 
przyczyną, iż się ich gorliwie zwalczać powinno, 
jako szkodników.

Józef Sobek.

C a r o c h w a l c o m — w s z e c h -  
p o i a k o m !

A rtykuł mój z przed dwóch tygodni w » P rzy ­
jacielu® o m o s k a l o f i l s t w i e  wszechpolaków 
przyprow adził ich poprostu  do wściekłości, bo zde­
maskował do cna obłudną i w strętną robotę tych 
»jedynie narodowych®, tych patrjotów , co teraz 
zachw alają carochwalstwo. J a k  spodziewałem  się— 
odpow iedziała na  to w szechpolska >Ojczyzna* 
napaściam i i oszczerstwam i na mnie osobiście, nie 
mogąc udowodnić, że ja piszę o nich nieprawdę. 
Użyła przyfem  w ypróbow anej przez siebie drogi 
t. j. najbezczelniejszego w świecie w ykłam yw ania
pieli Buziaa koło Temesvaru. L ist ten brzm i: ^Chciałam już 
dawniej pisać i miano też ogłosić w gazetach, jak  fluid Fel­
lera wybornie skutkuje. Miałam tyle cierpień, jak : podagrę 
i słaby wzrok, znużenie i ból głowy, bóle w plecach i osła­
bienie, a ocl czasu jak używam Fellera Elsafluidu, jestem 
zupełn e zdrowa. Sądzimy, że także nasi czytelniej byliby 
po jednem spróbowaniu wdzięczni. Tanim jest ten środek 
zresztą także, tuzin próbny kosztuje przecież tylko 5 koron 
franko.

Jednem  z wielu ważnych zadań matki jest zważać na 
to, aby stoiec dzieci był r  -guiarny. Najgorsze następstwa 
mogą powstać z zatwardzenia Nie naieży używać środków 
drastycznych! Jako łagodny, przeczyszczający a równocze­
śnie regulujący zatwardzenie środek, który nigdy nie odma­
wia, wypróbowaliśmy Fellera pigułki rabarbarow e z m arką 
„Elsa-pigułki“. 6 pudełek franko 4 korony. Obydwa prepa­
raty dostaje się prawdziwymi u E. V. Fellera w Stubicv. 
Elsaplaiz Nr 16-3 (Kroacja) it ■
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się w żywe oczy — co już bez odpowiedzi pozo­
stać nie może, a wym aga przygw ożdżenia doku­
mentnego.

»Ojczyzna« nazyw a oszczerstwem, jeśli się 
mówi o moskalofilstwie wszechpolaków, a liczy 
na  to, że czytelnicy »Ojczyzny«, wierzący w nią, 

ak w ew angielję i nie m ający w swoich rękach 
innych gazet, choćby naw et wszechpolskich — nie 
dowiedzą się o tern, co w ostatnich czasach 
wszystkie stronnictw a polskie w Galicji zarzu­
cają wszechpolakom z powodu ich carochwalstwa. 
Prow adzi się tu  podw ójna g ra  — jak  zwykle 
u  wszechpolaków. W ydaw ane przez nich pismo 
codzienne »Słowo Polskie* wciąż nakłania społe­
czeństwo nasze, by w tej chwili gorącej, gdy grozi 
wojna rosyjsko-austrjacka, stanęło sym patjam ' 
swenu po Btronie Rosji—a druga gazetka wszech 
polska: >Ojczyzna« nietylko o tem nie wspomina 
nic, ale naw et się oburza, gdy ktoś naiw nym  czy 
telnikom jej powie praw dę o tej najnowszej zdra­
dzie narodow ej wszechpolaków.

Tę ich podw ójną g rę już nieraz piętnow a­
liśmy, zwalczając ich politycznie. Była ona na 
p rzyk ład  przy  spraw ie koncesji szynkarskich 
kiedy w «Ojczyźnie« pisało się przeciw żydom 
z tej okazji — a równocześnie wszechpolscy po- 
Błowie i to wybitni (nie Paduchy!) prowadzili 
deputacje żydowskie, by ich zostawić nadal po 
karczm ach i to właśnie wtedy, gdy S tapiński oczy 
szczał kraj z przeszło tysiąca pijaw ek żydów 
Bkich, w karczmach wiejskich siejących dotych­
czas zgni’iznę m oralną i wyzysk chłopski. Podo 
bnie obłudne stanowisko zajm ują wszechpolacy 
w najżyw otniejszej dla ludu spraw ie ubezpiecze 
nia społecznego, które w parlam encie forsuje gwał­
townie poseł wszechpolski Buzek ze szkodą dla 
ludu — a równocześnie w >Ojczyźnie« muszą 
wszechpolacy przyznać rację ludowcom, że pro­
jek t rządow y w tej spraw ie jest dla Galicji szko­
dliwy. I  dopiero dzięki energicznem u i rozum ne­
mu stanow isku naszego posła Białego w tej ko­
misji, gdzie Buzek jest naw et >przewodniczącym«, 
udało Bię wyjąć Galicję z ogólnej tej ustaw y 
i osobne dla niej postanow ienia będą uchwalane. 
Możnaby sporo takich dowodów przytoczyć, by 
wykazać obłudę wszechpolaków, których naczelną 
zasadą w polityce widocznie jest: i Bogu świeczka 
i d jab łu  ogarek!

Tak też i w spraw ie tego ich moskalofilstwa. 
P raw dą jest, że tak  zwaną orjentację ku Rosji, 
a przeciw A ustrji p ropaguje od miesiąca główny 
organ  wszechpolski >Słowo Polskie* i prow adzi 
o to zaciętą polemikę z innemi pismami publicz­
nie. P raw dą jest, że na zjeździe 3 listopada we 
Lwowie Balicki, jeden z wodzów wszechpolskich, 
wyraził, że »Polakom pod Moskalem jest wcale do­
brze, tylko Galicja jest o tem źle poinformowaną*. 
P raw dą jest, że dw ukrotnie w duchu wybitnie 
moskalofilskim agitow ali tu  dwaj przyw ódcy 
z K rólestw a: Dmowski w P ieniakach n a  zebra­
niu  obszarników  u  p. Gieńskiego, a Balicki we 
Lwowie na  zebraniu, zwołanem przez R adę Na­
rodow ą (tem u naw et »Ojczyzna« nie zaprzeczs, 
milczeniem pom ijając ten  mój zarzut). P raw dą

jest, że podobne moskalofilstwo szerzył G łąbiński 
na zebrania  w K rakowie w Domu robotniczym  
Praw dą jest, że to samo w ykłada G rabski w Czy­
telni akademickiej we Lwowie. P raw d ą  jest to 
wszystko, a tylko »Ojczyzna« zarzeka się tego, 
jak  djabel święconej wody.

Przecież — jeżeli to, wedle wszechpolaków. 
rzeczywiście coś nE.jłepszego w naszej polityce 
narodowej, do czego można i powinno się społe­
czeństwo całe nakłaniać — dlaczegóż nie pow ie­
dzą tego ludowi, do którego się wc*ąż um izgają?! 
Jeśli rzeczywiście nam  Polakom  tak już do k rzty  
zabliźniły się rany, zadaw ane od stu  la t z górą 
przez krw aw y cara t rosyjski, żeśmy powinni te­
raz pójść się do niego łasić i stanąć w obronie 
Rosji, a bić Austrję, gdzie nam  dotychczas było 
najlepiej ze wszystkich zaborów — to nie w stydź­
cie się pa owie wszechpolacy powiedzieć to o tw ar­
cie także i chłopom, z pośród których najwięcej 
pójdzie na  wojnę, bo pójść musi. T rzeba mieó 
odw agę wypowiadać swoje przekonania polityczne 
i zasady narodow e publicznie, bez obsłonek, bo 
inaczej, to się tu kogoś okłamuje, kogoś wodzi n a  
pasku z zawiązanem i oczyma.

Tej właśnie odwagi zabrakło wszechpolakom, 
gdy przyszło im przed chłopami w ystąpić z wy- 
raźnem już zachwalaniem carochwalstwa. Oni 
wiedzą bardzo dobrze, że wśród prostego ludu  
żyje jeszcze tradycja racław icka: »będzie wojna 
z Moskalami — w Polsce wieikie święto!* L ud 
pam ięta niepomszczone dotąd Maciejowice i m a 
zawsze gotowe cepy i kosy na Moskala! Spró­
bujcie—no odw ażne »Wiślaniny« z »Ojczyzny«: 
Grabscy, W erczaki i R ym ary pójść osobiście m ię­
dzy krakow iaków  i m azurów z tem hasłem mo- 
skalofilskiem — a spotkacie się rychło z cepami 
w odpowiedzi na to i dlatego taki strach w as 
obleciał, gdy się ten lud uw iadam ia o waszej 
zdradzie narodow ej! To jest gorszem p rzestęp ­
stwem, niż wszystkie wasze krętactw a polityczne. 
Wy o tem wiecie i wstyd wam przyznać się, że 
zaślepienie party jne  i b rak  uczciwości u przyw ód­
ców waszych, karjerowiczów, tak  daleko całą wa­
szą partję  wszechpolską zaprow adziły, skąd  już 
niema odwrotu, a wychodzi się z piętnem zdrajcy 
Targow iczanina.

»Ojczyźnie« wszechpolskiej zabrakło odpo­
wiedzi na moje zarzuty a o rozdrapan iu  S karbu  
Narodowego przez wszechpolaków — ani słó- 
weczkidm nie śmią tej praw dzie zaprzeczyć. T ak 
samo musiała połknąć i ten zarzut, że zwalczali 
wszechpolacy rewolucję polską w K rólestwie w r. 
1905, że pisali o potrzebie pełzania u tronu  car­
skiego, że uchwalali carowi arm aty  — słowem, 
że prow adzą tam politykę ugodową. A więc mil­
cząc bardzo wymownie o tem w szystkiem —przy­
znają tem samem.

P rzyznają  także i piszą o tem, że jeden z icb 
przywódców w yrzekł Bię publicznie w parlam en­
cie wiedeńskim myśli o niepodległości Polsl — 
a tylko w ykręcają się, że powiedział to poseł Ba­
talia, k tó ry  seraz do wszechpolaków już nie n a­
leży. Czy może go za to w yrzucili?! Nie, b roń  
Boże, by ł wśród nich jeszcze p arę  la t potem. Za-
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pew ne pow stał w tedy GIąbiński i oświadczył, że 
podkom endny jego wszechpolski powiedział coś, co 
się nie zgadza z program em  wszechpolskim... Ale 
gdzież tam! Jakżeby mógł był coś podobnego- 
zrobić Głąbiński, którem u wtedy przecio tak 
spieszno było do m inisterjalnego fotelu, że nie- 
tylko o tym punkcie program u wszechpolskiego 
zapom niał, ale także »przypadkowo« zapomniał 
i o drugim , k tóry  zakazuje wszechpolakotn p rzy j­
mować od rządów  zaborczych odznaczeń i orde­
rów — a on, Gląbińsici, dostał i przyjąć wysoki 
o rder austrjacki, aku ra t taki sam, co rów nocze­
śnie z nim generał-gubernator rosyjski, wieszatel 
Skałłon!! Dzisiaj jest między nimi dwoma naw et 
i puchowe pokrewieństwo, przedtem  ich tylko 
o rdery  pokumały. U wszechpolaków program  na 
papierze swoją d ro g ą—a ordery  i posady swoją. 
Tylko teraz zachorowali oni na tak  straszną opo­
zycję, że naw et ich hrabiow ie się bun tu ją  — ale 
to dopiero teraz, gdy im władzę odebrano, której 
nie umieli na korzyść ogółu używać, a na  swoją 
korzyść party jną. (c. d. n.)

Po dwutygodniow ej przerw ie podjął p arla ­
m ent we wtorek 26 bm. swoje obrady. Niezmier­
nie kry tyczna i trudna sytuacja m iędzynarodow a 
odbija jest na ustach wszystkich posłów. Same 
obrady  w Izbie nie budzą zbyt wielkiego zainte­
resow ania, bo wszyscy posłowie zajęci złowrogiem 
pytaniem : Będzie w ojna? Ten przedm iot rozstrzą- 
sany  jest przez posłów we wzajemnych rozmo­
wach i pogadankach. W Radzie państw a także 
n ik t nic pewnego nie wie, czy będzie wojna, czy 
też pokój da się utrzym ać. Mówią rozmaicie. Ci 
posłowie jeszcze przecież nie tracą nadziei, że 
w ojny da się uniknąć. Inn i zaś z całą stanow czo­
ścią utrzym ują, że wojna wybuchnie ponad w?zellcą 
wątpliwość. Są to wszystko domysły i dowolne 
kombinacje. Jedno atoli całkiem pewne, że poło­
żenie -jest istotnie nadzw yczaj ponure i wojna 
z  R osją i Serbją wisi na włosku...

Na posiedzeniu wtorkowem obradow ała Izba 
n ad  skasowaniem  teraźniejszej lo terji liczbowej, 
a  zastąpieniem  tejże lo terji klasową. W przyszłym  
roku  minie ak u ra t sto la t od chwili, gdy w pro­
w adzono w A ustryi loterję liczbową. Dochody, 
jak ie  rząd  czerpał z tego mętnego źródła, stano­
wiły zawsze ciemną plamę w budżecie państw a. 
Toteż już od 40 la t w Radzie państw a podnoszono 
ostre zarzuty przeciw loterji liczbowej i żądano 
jej skasowania. Obecny minister skarbu  Dr. Z a- 
l e s k i  zdecydował się wreszcie położyć koniec 
istn ienia tego zabytku, k tó ry  z najbiedniejszych 
»loteryjników« ciągnął niemałe zyski dla skarbu  
państwow ego. Loterja klasowa istniejąca |uż na 
W ęgrzech i w szeregu państew ek niemieckich,!

stanowi w każdym  razie pewien postęp, choćby 
z tego względu, że ludzi ubogich zupełnie od gry 
wyklucza. Losy będą dość drogie. \V ten sposób 
uchroni się sfera najuboższa od p rzegran ia na 
loterji ostatnich groszy.

W rozpraw ach na ton tem at przem aw iali 
w Izbie posłowie niemieccy: Dr. U rban i Dr. Le- 
cher, socjalista polski Dr. Diamand, poseł słoweń­
ski Dr. K rek i czeski radykał Stojan. K rytykując 
niektóre postanow ienia nowej ustaw y o lo terji 
klasowej z punktu  widzenia finansowego i go­
spodarczego. Przem aw iał również i m inister Za­
leski, poczem obrady  nad tą spraw ą przerw ano 
a przystąpiono do dyskusji nad  wnioskiem na­
głym, posła L a s o c k i e g o ,  wniesionym jeszcze 
w październiku z. r., a dotyczącym zm iany u s t a ­
wy  o z a r a z a c h  b y d l ę c y c h .  Pierw szy zabrał 
głos poseł hr. L a s o c k i ,  wskazując, iż .Jzb a  za- 
inało interesuje się spraw am i rolniczemi. Mowę tę 
podam y w następnym  »Przyjacielu« w obszer- 
niejszem streszczeniu.

Po przem owie posła rusko-ukraińskiego D ra 
O n y s z k i e w i c z a  w tej samej m aterji, obrady  
na ten tem at przerw ano P rzy  końcu posiedzenia 
przyszło do burzliwych scen w Izbie. Socjaliści 
wnieśli szereg interpelacji w spraw ie skonfisko­
wania przez p rokurato ra  szeregu artykułów  
w gazetach socjalistycznych, odezwy, wydanej 
przez m iędzynarodow y kongres socjalistyczny 
w Bazylei. Odezwa ta oświadczała się za u trzy ­
maniem pokoju i w ostrych słowach zw racała się 
przeciw wojnie. P rezyden t Izby Sylw ester ośw iad­
czył, że ze względu na bardzo  tru d n ą  sytuację 
zew nętrzną nie może dopuścić, aby te in terpela­
cje były odczytane na  posiedzeniu j a w n o m .  
P rezydent zaznaczył, że zarządzi ta jne posiedze­
nie dla odczytania powyższych interpelacji.

To zarządzenie p rezydenta wywołało wśród 
socjalnych dem okratów  wielkie niezadowolenie. 
Socjalni dem okraci Zajc i Szum ajer ostro w ystą­
pili przeciw prezydentow i i dom agali się jaw nego 
posiedzenia Przyszło do burzliwych scen. ^Posło­
wie niemieccy wystąpili przeciw socjalistom. P a ­
dały różne docinki wzajemne i wymyślania. 
W rzawa trw ała kilkanaście minut. O statecznie 
Izba 199 głosami przeciw 51 zadecydowała, że 
interpelacje m ają być odczytane na tajnem  po­
siedzeniu.

We środę załatwiono ustaw ę o loterji klaso­
wej, poczem m inister spraw  w ewnętrznych baron 
H o i n o l d  odpow iadał na  interpelację w spraw ie 
pogłosek, jakoby w razie wojny miały ludziom 
przepaść ich oszczędności, złożone w kasach. Mi­
nister oświadczył, że także wieści są z g run tu  
fałszywe. Nikomu cent nie 'przepadnie, bo za 
wkładki, złożone w kasach, gw aran tu je  rząd, kraj, 
pow iat i gmina.

S ł o w e ń c y  i R u s i  n i  grożą zatamowaniem 
obrad czyli obstrukcją przez wygłaszanie długich

wybawia nas firm a S. W. Nlemojowski I Sp. we Lwowie,
Sto S  lifił eluankJ obrazki do sklejania, laleczki do ubierania, proj. przez art. m d. Rybkotoijeg'"
Rozwadowskiego 1 Winłerowskiego, a mianowicie: »W ojsko polskiej, *Ubiory ludu polskiego*, * t)\/ó r i chata*, Szopki poi* 
Bkie. — Do nabycia w każdym sklepie. Główny skład: Lwów, pasaż ńlikolaoclia. — Olbrzy —  wy Jó r k a rt gwiazdkowych od 4 lial. 

sztuka -  Od sprzedał acym znaczny rabat — P u ie łko  papier u listowego z kalendarzem na rok 1913 50 halersy.
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mów, gdy prow izorjum  budżetow e przyjdzie na 
porządek dzienny. R ząd zdecydowany jest w razie 
obstrukcji zam knąć parlam ent i wziąć sobie bu­
dżet za pomocą § 14.

W i e d e ń ,  28 listopada.

Wniosek nacty 
posła Lasockiego i tow arzyszy w spraw ie handlu 
terminowego zbożem na giełdzie budapeszteńskiej:

»Ze względu na  to, że szalona spekulacja 
terminowa na budapeszteńskiej giełdzie zbożowej, 
w której żywy udział biorą także spekulanci au- 
stryaccy, utrudnia, a naw et niem al w prost unie­
możliwia utw orzenie się stałych, rzetelnych cen 
zboża, postaw ił poseł Lasocki w dniu 23 paź­
dziernika b. r. w Izbie poselskiej wniosek, by 
rząd  austryacki w myśl przepisów  ugody z W ę­
gram i spowodował przeprow adzenie odpowiednich 
reform  w handlu  terminowym na giełdzie w Bu­
dapeszcie i wydał zakaz poddanym  austrjackim  
gry  terminowej na obcych giełdach zbożowych, 
a w szczególności na  giełdzie budapeszteńskiej, 
a to pod zagrożeniem  surowych kar.<

Podobne wnioski postawili także agraryusze 
czescy i niemieccy.

W skutek tej akcyi w ydał w ydział giełdy 
w Budapeszcie w dniu 4 listopada szereg prze­
pisów mających na celu ukrócenie spekulacyi 
giełdowych zbożem. Postanow ienia to nie są je ­
dnak wystarczające i posłowie ag rarn i będą na­
dal nalegać na energiczne zapobieżenie spekula­
cji giełdowej, szkodliwej tak dla rolników, jak  
też i dla konsumentów.

O J A  S T A R A
przekonaną była jest i będzie, źe celem usunięcia piegów 
i utrzymania delikatnej, miękkiej skóry oraz białej cery żadne 
inne mydło nie egzystuje jak tylko w całym świecie znane 
» z kon i k i e m l i l l i o we  my d ł o "  ma r k a  k o n i k  Berg- 
manna i Ski, w Tetschen nad Łabą. Kawałek 80 halerzy do 
nabycia w aptekach, droguerjach, składach parfumeryi i we 
wszystkich pierwszorzędnych handlach. Również nadaje się 
Bergmanna krem lilliowy .Manera" cudowny do utrzymywa­
nia delikatnych białych rąk u pań, w tubach po 70 hal.

Wszędzie do nabycia. 27—40

Gorzkie żale pana Cezarego!
Był to ponury  wieczór październikow y. Po 

całodziennej słocie, połączonej z wyciem m roźnego 
w iatru  północnego, nasta ła  jeszcze gorsza ulewa, 
zam ieniająca i tak  już grząsk ie i bagniste okolice 
Skaw iny w istne jezioro.

P an  Cezary cały ten szkaradny  czas, w ytrzy­
m ał w polu, wałęsając się po miedzach i przyla- 
•kach jurczyckich za skrzydlatą i czw oronożną 
Zwierzyną.

Dodaw szy do szkaradnej pluty i to, że pan  
Jezary spudłow ał haniebnie kilka razy, a zam iast

napchać zającam i torbę, złapał ich kilkanaście ale 
na portk i i surdut, zwaliwszy się jak  g ran ia  w błoto, 
gdy  w dodatku nabaw ił Bię silnego k a ta ru  — nio 
tedy dziwnego, że sław ny obrońca i poseł żywie­
ckich górali, wrócił do swego dw orku w kwaśnym , 
jak  skisły barszcz, humorze.

Ponurość dnia i fatalne niepowodzenie na po­
lowaniu, usposobiły kochanego pana posła do n a j­
gorszych refleksji.

Zasiadł tedy na gołej kanapce, darow anej mu 
przez jakąś życzliwą ciocię i zatopiw szy się całą 
duszą w ponurem  zamyśleniu, puścił wodze samo- 
pas gorzkim  jak  piołun myślom.

Oj losie mój, losie nieszczęsny! Jakże  mnia 
nieubłaganie trapisz niepowodzeniem i p rzykro ­
ściami! Co pocznę, wszystko mi się nie wiedzie, 
co zamyślę zrobić, nic się mi nie uda szczęśliwie, 
gdzie nogę postawię, zaraz mi ją  podbiją, gdzie 
tylko rękę położę, b iją  mnie po palcach, a jeżeli 
pow ażę się gdzie mój wścibski nos wrazić, takiego 
mi prztyczka w niego dadzą, że czuję to mocno 
na długie czasy.

Słowem: niepowodzenie, zawód i niesław a 
ścigają mnie wiecznie od urodzenia. Czarne nie­
szczęście jak  cień zawsze chodzi za mną w parze. 
Mówię od urodzenia. Bo już w kolebce moja bieda 
się zaczęła. Jeszcze w pieluchach skwiercząc jak  
młody wróbel rzucałem  się, wijąc, a już los nieli- 
tościwy zagiął parol na mnie.

Bo niedość tego, że j uż  miałem jedno nazwi­
sko niemieckie: Haller, to jeszcze nadano mi wście­
kłe imię: Cezary.

Przeklęte nazw iska! Co one nie dają chamom 
do gadania! Psiekrw ie nab iera ją  mnie do ósmej 
skóry. Żeby ci k tóra kanalja, mówiąc o mnie, na­
zwała mnie Hallerem. Nie! Te dojedzone cham y 
przekręciły moje nazwisko i zaw dy mówią: heler. 
A co uw ag złośliwych, co szyderstw  przytem  nie 
robią! To ci jeden drwi, że heliera nie można już 
zmienić, że to najdrobniejszy pieniądz. Na większe 
kpiny to sobie jeszcze ujadają, że mam psio m iano: 
cezar. W abi się jak  pies Cezary. Nie wie, psiakrew  
ta hołota, że Cezar — to imię wielkiego wodza R zy­
mian, potężnego im peratora Juljusza, że z tego 
nazw iska pow stała polska nazw a: cesarz; nie, te 
kanalje zatracone wiedzą tylko, że Cezar to się 
na psa woła. Przebóg! Na tyle imion, ile jest w ka­
lendarzu, nie mogli to dla mnie innego użyć? Sto­
kroć lepiej, żeby mnie byli W ojtkiem, B artkiem  
albo jakim  B arnabą ochrzcili.

O mojej młodości wstyd mnie coś wspominać. 
Lepiej zamilczę. Nie jedno bowiem bezeceństwo, 
nie jedna panna z mlekiem stanęłaby  mi dziś 
w pamięci. (Tu pan  Cezary w estchnął siarczyście).
0  moich naukach szkoda i mówić. Do tępej pały 
szły mi one opornie. N ajlepsze w moim życiu 
czasy, to były chwile służby oficerskiej p rzy  woj­
sku. Bo choć ta prochu nie wynalazłem, a na stra- 
tegji znam się jak  koza na  gwiazdach, to za to 
przecież słodkie wieczory spędzałem  u  H aw ełki
1 W entzla n a  winie. Hej! hej! były i k a rty  i mu­
zyka i palonka dobra i słodkie winko, a n ie jedna 
piękna pokraka  w spódnicy czy do amorów, czy 
do flirtu  stała zawsze gotową.
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Skończyły się te piękne czasy. Osiadłem na 
wsi w Jurczycach. W łaśnie parlam ent austrjacki 
rozkurzył rząd  hr. B ienerta na  cztery wiatry. 
A że ja  praw ie skończyłem 30 la t więc jak  sęk 
w płocie, tak mnie w głowie utkwiło kandydow a­
nie. Zdolności na posła nie miałem żadnych. Na 
polityce znałem się jak  ku ra  na grzędzie: grzebła 
bo nic innego nie miała do roboty. Ale djabli tam 
po zdolności byle uróść w górę i nabić groszem 
kabzę. Dano mi worek z 40 tysiącam i koron i po­
wiedziano: na! masz to, bierz i idź z nimi i za­
bierz góralom  żywieckim m andat poselsk

Poszedłem. Jak ie  przeszedłem  tarapaty , co 
odżyłem goryczy, byłoby o czem pisać całe tomy. 
cigano mnie jak  psa ze wsi do wsi, a ja  za je­

dyną broń miałem piwo i srebrniki.
P rzeklęte cham y piły i b ra ły  mówiąc: >pijmy 

i bierzmy, kiej nam  dają, to i tak  nasze pieniądze, 
ale głosu mu ńie dajmy*. I  tak robiło dużo. P rze­
raźliw y gwizd, kocie muzyki, piekielne hałasy  
i wołania: >Na latarnię*, »H ańba mu«! »Precz«! 
rozlegały się podczas mojej mowy, a naganiaczy 
moicn ściągano za nogi z mównicy.

Przyszło głosowanie. P ierw szy i d rugi raz, 
mimo szalonych wysiłków, otrzym ałem  po trzy 
tysiące głosów. Kiepsko. Już, już pew ne było, że 
runę. •

Ale wtedy przyszła mi pomoc najlepsza: nadu ­
życia i kradzenie głosów. Co nie ze pieniądze to 
rabunkam i dopiąłęm celu. Dwa tysiące głosów ku­
pionych, za k tóre piacono po 2, 3 i 5 koron, a dwa 
tysiące dorobionych spry tn ie  i już jestem  »posłem 
i to większości!*

M andat poselski dostał się mi do garści, 
w pierwszej chwili czułem się z wielkiej radości 
zadowolony, jak  żebym siedział na  stu  kobyłach. 
Niestety! prędko przyszło bolesne rozczarowanie.

Z nabytkiem  m andatu, niby złego inkluza, 
tysiące kłopotów skociło się na moją nieszczęsną 
głowę. O, jak  bolesne i opłakane to moje posło­
wanie! W klubie konserw atyw nym  jestem  m izer­
nym  pionkiem  ostatniego rzędu  i najniższym  ze­
rem  po Matakiewiczu. Oj po co, po co ja  pchał 
się do poselstwa.

Bo i jakież ja  mam u djabła talenta? Ni g a ­
dać porządnie, ni myśleć logicznie nie umiem, 
orjentacja słaba, pojęcia ciasne, przedpotopowe, 
słowem pusto w mojej mózgownicy, to też w ró­
ble po niej la tają , jak  po strykow ej stodole. Nic 
też dziwnego, że mając, zam iast oleju, trociny 
we łbier narażam  się zawsze na  pośmiewisko 
i drw iny. Nie m ając bowiem żadnych zdolności, 
nadrabiam  miną i wzorem mojego to w arzysza niedoli 
Matakiewicza, tu  się wyrwę, jak  F ilip  z konopi,

z gadan iną bez związku i sensu, tam naobiecuję 
gruszek na wierzbie, gdzieindziej znowu wyjadę 
na balik  czy randkę  jakąś, byle zyskać pozory, 
że coś robię. Niestety! W szystko to psu  na  budę 
zda się. Przeklęci ludowcy coraz mocniej włażą 
mi na pięty, kurząc bez litości i grom am i rzucają 
na  mnie.

I  byłby poczciwy pan Cezary m arudził w ten 
sposób do północka, kiedy naraz szczególny traf 
przerw ał mu te gorzkie żale i skargi. W rozm a­
chu bowiem załam ując ręce, podrzucił się w górę 
i potrącił na kołku wiszącą flintę, k tó ra  z hukiem 
zleciała, grzm otnąw szy go w kark.

D rgnął przerażony poseł i skoczył tak silnie 
w bok, że wywalił stół do góry nogam i i sam jak  
długi ru n ą ł n a  zwalony stół i krzesła, tłukąc nos 
i jadaczkę.

Zgiełk, rum  i hałas zrobił się ogromny, słu­
żba i domownicy zlecieli się do izby, gdzie pan 
Cezary gram oląc się z pod stołu, ryczał podnia 
conym głosem : »Przeklęte grabie djabelskie ze 
mnie, niezdara, ciemięga i koniec.

Bobak sumienia.

Żądajcie wszędzie! Żądajcie wszędzie'

^MIECHOWSKIEGO
m y d ł o  r a j s k i e

K R A K O W S K I E J  F A B R Y K I  W B S . A

c  S m i e c h o w s k i
EB&EÓW. Spółka z ogran. odpow. E 3 M 6 V
Mydła ŚM1EC40W3KIEG0 w yrabiano z n&jczystszyeh najprzedniej­
szych tłuszczy, według patentu  au str. Nr 24331 są  w użycia nie 
zrów nane, najlepsze do m ycia I pran ia . :: Wszędzie do nabycia.

W l a S o i s s o i o i  p a l i k o m

Z  Polski.
Poza niepokojącem  naprężeniem  w ojennem  

uw agę całej Polski zwróciły n a  siebie m a n i f e  
s t a c j e  p r z e c i w  w y w ł a s z c z e n i u , u r z ą d z a n a  
pod zaborem  pruskim . N ajp‘erw odbył się o lbrzy 
dii wiec — tak zwany generalny — w lu n o  Wro­
cławiu, w którym  wzięło udział blisko 2 tysiące 
osób ze wszystkich stanów naszego narodu. Prze^ 
mawiał także przedstaw iciel włościaństwa tam tej­
szego, nazwiskiem  Ozimina. Nazwał on wywła

Każda szklaneczka „Leciferrin" Sffp
budzą w nas energję życiową! Leciferrin powin- 

$ n o  znajdować się w każdej rodzince, najw ybi­
tniejsi lekarze i profesorowi** klinik uznali La 
ciferrin jako najdoskonalszy środek przeoiy 
błędnicy, zdenerwowaniu, bólom głowy, bezsen 
ności, niestrawności. Niezbędne dla rekonwa. 
lescentów po wyczerpujących chorobaoh. NależJ 

— —  ~ żądać w y ra ź n ie . Leciferrin". Cała .butelka kon­
tuje i  kor. — Nahvó można w każdej apteoe. Główny skład: „Apteka pod Łabędziem" Wiedeń, Sohottw A /ig 44,
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szczenie zbrodnią i hańbą  20 stulecia, k tó ra  je­
dnak  zam iast osłabić, zjednoczyła tem silniej Po­
laków, bez różnicy stanu, do wspólnej obrony 
przeciw ciemiężcom. Uchwalono jednogłośnie na 
stępującą rezolucję:

»Oburzeni do żywego niezwykłym  zamachem 
na nasz by t narodowy, my, zebrani na walnym 
wiecu, oświadczamy, że obecnie więcej, niż kiedy­
kolwiek stać będziemy na straży naszych dóbr 
narodow ych z głęboką w iarą w nieśm iertelność 
spraw y polskiej. Bezpraw ny ten gw ałt rządu  tem 
bardziej odczuwamy, że godzi w najżyw otniejsze in- 
teresa kościoła katolickiego, z którym  społeczeństwo 
polskie jest nierozerwalnie złączone.*

Wieć uchwalił następnie, by centralny komi­
tet wyborczy zajął się zorganizowaniem  R ady 
narodowej, k tó raby  zajęła się opracowaniem  
praktycznych środków obro ly w walce z niem ­
czyzną. Postanow iono wezwać następnie cały na­
ród do składek na  fundusz narodowy.

O sobno odbył się też wiec kobiet polskich 
w U rbanowie pod Poznaniem  w obecności 3 ty ­
sięcy uczestniczek, na którem  przem aw iała ró ­
wnież przedstaw icielka włościanek, Ew aldow a 
z Kozigłów.

W  odpowiedzi na  wywłaszczenie postanowił 
polski lud inną broń przeciwko wywłaszczycielom 
zastosować, dotkliwszą od protestów, wieców: b o j ­
k o t  e k o n o m i c z n y :  Mianowicie polscy robo­
tnicy, zajęci we wszystkich m ajątkach, których 
właścicielami są Niemcy, wypowiedzą im na Nowy 
Rok służbę na kw artał naprzód, a 31 m arca 1913 
odejdą całkiem. Bracia nasi tam tejsi chłopi tak 
sobie wyrozumowali trafnie, że skoro pozostaną 
całe liczne m ajątki bez rąk  do pracy, wtedy wła­
ścicielom tych m ajątków  nie pozostanie nic innego, 
jak sprzedać je kolonizacji, która, m ając wówczas 
dosyć ziemi, nie będzie miała powodu wywła­
szczać. Gdy ludziom zwrócono uw agę na to, że 
przecież oni z czegoś żyć muszą, a co zam ieżają 
począć, odpowiedzieli, że przecież bracia Słowia­
nie na Bałkanie inne trudności zwalczać muszą, 
cóż więc wielkiego ponieść drobne stra ty  i trochę 
niewygody, gdy chodzi o obronę naszej ukocha­
nej ziemi: łToć dość jeszcze polskich panów, da­
dzą nam robotę, nie wezmą zagranicznych robo­
tników, których miejsce my zajm iem y, będzie 
niewygodnie, ale u swojego*.

Do innego bojkotu ekonomicznego zabiera 
się społeczeństwo polskie p o d  z a b o r e m  r o ­
s y j s k i m .  Tam przyszedł teraz czas na  p o ra ­
chunki wyborcze. Zwłaszcza W arszaw a, k tó ra 
z winy wszechpolaków straciła dla Koła polskiego 
w Dumie jeden m andat, a dostała posła, narzu ­
conego jej przez większość żydowską — bieże się 
do bojkotu ekonomicznego żydów. Rozchodzą się

hasła, by  nic u żydów nie kupować, by  żydów 
usuwać z instytucji, m ających większość katolicką J 
i przez katolików  kierow anych, wreszcie, by boj­
kotować kasy żydowskie, a zaw ierać interesa 
z tymi bankam i, które już w statucie m ają za­
strzeżone, że nie wolno im udzielać żydom kredytu.

P o l o n  j a  a m e r y k a ń s k a  z podziwem p a­
trzy  na tysiące Greków, Bułgarów  i Serbów spie­
szących stąd pod sztandary  ojczyste i na  setki 
tysięcy dolarów, składanych tu  na koszta wo­
jenne.

Z arząd  W olnego Sokolstw a z Nowego Jo rk u  
w ystąpił z odezwą, w której czytam y:

»Obowiązkiem naszym  narodow ym  jest dziś 
rozpocząć akcję grom adzenia grosza na ołtarzu 
wyzwolenia. Wyłonić z ogółu musimy jednozbio- 
rowe ciało — przedstawicielstwo polskiej emi­
gracji — ponad partjam i i obozami, aby akcję 
czynu ujęto w ręce, powołano wszystkich, kto 
czuje się Polakiem, do ofiarności i służby Oj­
czyźnie*.

SŁOMĘ, 81 ANO, ZBOŻE! IN­
N E  ARTYKUŁY ROLNICZE
najlepiej spieniężyć można przez W łościański Związek pro­
ducentów paszy i zboża w Krakowie ul. Starowiślna 53, 
Filje: Jarosław, ul. Słowackiego 1. 31; Tarnów, wojskowy 
magazyn prowiantowy.

W łościański Związek objął dostawy siana i słomy dla 
arm ji w Krakowie, Tarnowie i Jarosław iu; wchodzi w sto­
sunki handlowe tylko z członkami, płacąc im jak najwyższe ] 
ceny. Włościanom spieszy z poradą we wszystkich gałęziach j 
rolniczo-handlowych i udziela im zaliczek na dostawę naszy, i

Po wsiach zakłada swoje oddziały rolniczo-handlowe. ' 
Zgłaszać się pod adresem : W ło śc ia ń sk i Z w iązek produ­
centów  p&azy i  zbożu w  K rak ow ie , a l. S tarow iślna  53, ■ 

osobiście lub pisemnie. 2—52 ■

Ajencja Tow. wzaj. ubezp. > Wiała* znajduje 
się Kraków, Mały Rynek 1 ,1 p. w A d m .»Przyjaciela 
Ludu*, gdzie przyjm uje się ubezpieczenia i udzie­
la się wszelkich rad  i w yjaśnień w spraw ie ubez­
pieczeń.

„Przyjaciel Ludu“ jako organ P. S. L. powinien 
mieć więcej prenumeratorów, niż wszystkie inne ga­
zety razem. W takim razie wpływ „Przyjaciela Ludu“ 
przeważy inne wpływy.

K A L E H D A R Z E  B A  1 8 1 3  R . W I N c I n T Y  Ś W E R K O S Z  j
i  -  w K alw arji Z ebrzydow skiej.

Marjański 70 hai. Wszechświatowy (oprawny) 1 kor. 20 hal. Święta Rodzina 60 hal. Katolicki 30 hal. Ktlendarze ścienne j  
z portretem : Kośc iuszki, Matki Boskiej Częstochowskiej lub z orłem polskiem sztuka 30, 40 i 50 hal. Kantyozkt oprawne J 
«r płótnoozdobnio, złocone, stron 700 — 1 kor. 50 h. Kolędnik oprawny w plotno ozdobnie, złocony, stron  416 —80 h. ZamówieniL 
uskuteczna się za poprzedniem nadesłaniem zadatku 2 kor. w m arkach poczt, z dołączeniem 20 h. na opłatę pocztową. 1—8
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Biuro patronatu dla Spółek oszozędncśoi 
1 pożyczek przy W ydziale krajowym we 
Lwowie poczuw a się do obowiązku, jako  rzetelny 
przyjaciel ludu, oetrzedz i objaśnić ludność, posia­
dającą w kładki oszczędności w Spółkach zostają­
cych pod P atronatem  krajow ym  (Kasach Reiffei* 
cena), aby się n ie poddaw ała ani żadnem u nie­
pokojow i o bezpieczeństwo swoich wkładek, ani 
doradom  i podszeptom  co do wycofywania w kła­
dek  z obaw y przed  wojennemi zawikłaniami- 
N ajgorszym  doradcą je st zawsze nieokreślony 
i niepotrzeby strach, on najwięcej zrządza ezkód 
a najlepiej Błuży tylko różnym  przebiegłym  spe­
kulantom , wyzyskującym  zaniepokojenie i nie­
świadomość ludności dla łowienia ry b  w mętnej 
wodzie.

T rzeba więc pamiętać, że najpewniejszym 
najbezpieczniej szem 1 najkorzystniej szem 
•chowaniem zaoszozędzonego grosza są wła­
śnie w kładki umieszczone w Patronackioh 
Spółkach oszczędności 1 pożyczek, gdyż za 
bezpieczeństwo, zw rot i oprocentow anie tych 
w kładek są odpowiedzialni zawsze i osobiście, 
a Bolidarnie wszyscy członkowie całymi Bwoimi 
m ajątkam i. Członkami zaś tych Kas są głównie 
rolnicy, k tórzy  posiadają ziemię i gospodarstw a 
rolne, więc m ają czem ręczyć za Bwoje Spółki, 
pozostające ciągle pod okiem i bokiem miejeco' 
wej, oszczędzającej ludności. W ydział k rajow y

Lwów, dnia 25 października 1912.

nadto  czuwa rów nież n ad  gospodarką tych Spó- 
łek i asekuru je te Spółki także od s tra t w razie 
kradzieży. W oświeconych krajach, gdzie ludność 
zna się najlepiej na takich Spółkach oszczędności 
i pożyczek, zdarza eię właśnie tak, że w razie 
obaw wojennych ludzie w yciągają łatw iej Bwoje 
pieniądze z innych kae a przenoszą je najchętniej 
do Spółek oszczędności i pożyczek czyli do Kas 
Reiffeisena.

Krajowe biuro Patronatu dla Spółek do­
radza więc serdecznie, aby pozostaw iono cał­
kiem spokojnie w kładki oszczędności w patrona­
ckioh Spółkach i nowe wkładki o ile możności 
przynoszono. Tym bowiem sposobem  właściciele 
wkładek z pożytkiem  dla Biebie p rzy jdą z pomocą 
także ludności rolniczej, dotkniętej tegoroczną 
klęską deszczową i potrzebującej pomocy k redy ­
towej.

Stójmy więc spokojnie, wiernie i życzli­
wie przy naszyoh Spółkach i przy krajo­
wym Patronacie, a ten męski spokój i ta wier­
ność dla Bwoich instytucji dadzą im najw iększą 
siłę i bezpieczeństwo we wszystkich trudnościach. 
Niechaj że tedy wszyscy światli i dbali o dobro 
publiczne miejscowi przyjaciele ludności współ­
działają z nam i w należy tem jej objaśnieniu 
i spokoju, gdziekolw iek tylko zachodzi tego po­
trzeba. Tym BpoBobem przysłużą się dobrej Bpra 
wie.

BIURO PATRONATU
dla Spółek oszczęd n ości i pożyczek  
przy W ydziale kratowym w e Lwowie.

i S ł e f c z y h .
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W
Żyjemy w przededniu wojny. Wielkiej wojny na 

dw« fronty: przeciwko Serbji i Rosji. Wybuch zdaje 
ŝię być nieuniknionym. Naprężenie stosunków doszło 

joż do najwyższego pnnktn i znikła nadzieja utrzyma* 
nia pokoju. Serbja w dalszym ciągu obstaje przy swo­
ich żądaniach, dotyczących portu Duracco nad morzem 
Ądryatyckiem, na co Austro-Węgry żadną miarą nie 
jihcp się zgodzić. W sprawie konsula austriackiego 
Prohaski Serbja nczyniła maleńkie ustępstwo, zgadzając 
się na wysłanie z Wiednia delegata Edia do Serbji 
dla zbadania całej tej tajemniczej sprawy. Ale Edlowi 
czynione są w Serbji wielkie trudności ze strony tam­
tejszego rządu, który nie chce go puścić z Iskibu do 
miasta Prizrentu, siedziby konsula Prohaski. Pogłoski 

j  o zamordowaniu Prohaski przez Serbów w Prizrencie, 
[okazały się zupełnie mylne. Prohaska żyje i nawet 
(wcale ranny nie został. Zresztą afera z Prohaską zeszła 
(już na plan uboczny. — O samego Prohaskę do wojny 
(nie przyjdzie między Austrją i Serbją.

Ale z tym portem dla Serbów nad Adrjatykiem 
;dotąd sprawa niewyjaśniona i jątrzy coraz bardziej. 
Serbja oświadcza z całą stanowczością, że port na wy­
brzeżu albańskie!! musi uzyskać i o zrzeczeniu się 
tego planu wcale nie myśli. Armja serbska pod komen­
dą jenerała Żiwkowicza zdąża ku Duracco, aby je 
zająć. Austrja założyła protest przeciw temu, zapowia­
dając, że pod żadnym warunkiem nie dopuści Serbów 

[nad morze Adrjatyckie. Rząd austrjacki wysłał już 
iprzed kilkunastu dniami żądanie do Belgradu, aby 
/Serbowie^ nie próoowali zajmować miast albańskich, bo 
narażą s:ę na wojnę z Austrją. Do tej chwili rząd 

! serbski nie dał na to żadnej odpowiedzi, ale kręci, jak 
(może, bo tak nakazuje Rosja. Rząd serbski doznąje 
(bardzo silnego poparcia ze strony Rosji i zachęty do 
(opon przeciw Anstrji. Zwłokę tę wykorzystuje Serbja 
;na własne zbrojenia i przygotowania wojenne. Koło 
(Stolicy Belgradu wre od kilku dni ogromnie gorączkowa 
praca nad wzmocnieniem i ulepszeniem fortyfikacji, 
[budowaniem nowych szańców i t. d. Również i inne 
[miasta serbskie czynią bardzo gorliwe przygotowania 
b a  wypadek wojny z Austrją. W całej Serbji o niczem 
nnem ludność nie mówi tylko o wojnie z Austrją. 
Serbowie, podjudzani przez Rosję, prą gwałtownie do 
wojny i o jakichkolwiek ustępstwach względem tego 
portu ani słyszeć nio chcą. Z Serbją nie będzie miała 
Austrja zbyt wielo kłopoty, bo państewko to małe, liczy 
jaiecałe trzy miliony mieszkańców, a wojska w razie 
wojny może wystawć zaledwie 300 tysięcy żołnierza.

Ale wiele gorzej będzie z ffcosyą, która przygo­
towuje się bardzo gwałtownie do wojny z Austrją, aby 
w ten sposób poprzeć Serbów. Gazety doniosły z Pe­
tersburga, że car Mikołaj podpisał dekret, zarządzający 
imobilizacyę 24ch  korpusów. Z głębokich gubernji 
nadciągają do KrólostwaPolskiego coraz to nowe masy 
(wojska, które zajmuja stanowiska w DobUżu granicy

galicyjskiej. Ziemie polskie pod moskalem są formalnie 
zalane wojskiem rosyjskiem rozmaitego kalibru. Jedna 
z gazet wiedeńskich podaje, że w Królestwie Polskiem 
skoncentrowała Rosja blizko 300-tysięczną armję. A nie 
należy zapominać, że z każdym dniem napływają z Rosji 
dalsze transporty żołnierzy nad granicę galicyjską. Ga­
zety rosyjskie występują w namiętnych artykułach 
przeciwko Anstrji i nawołują swój rząd, aby dłużej 
nie zwlekał, ale natychmiast rozpoczął kroki wojenne 
z Austrją i ujął się za Serbją. Moskale rozgłaszają po 
swoich pismach, że teraz na zimę jest najstosownieisza 
pora do uderzenia na Austrję i stanowczego rozprawie­
nia się z nią. Moskale już się z góry radują, że Ga­
licja, jeżeli już nie cała, to przynajmniej wschodnia 
jej część dostanie się pod panowrnie moskaloflskiego 
knuta! Takie przechwałki czytać można od szeregu ty­
godni w gazetach rosyjskich. Podczas wojny z japoń­
czykami Moskale również przechwalali się swoją potę­
gą, a tymczasem pomimo tej swojej przewagi dostał, 
porządnie w skórę we wszystkich bitkach i całą wojnę 
z kretesem przegrali. Teraz również w razie wojny 
z Austrją, nie prorokuję nic lepszego, do armja rosyj­
ska pomimo liczebnej siły, prezentuje się marnie pod 
każdym względem i od wojny z Japonją nie wiele się 
polepszyła.

W razie rozpoczęcia wojny z Austrją, zagraża 
Rosji rewolucja wewnątrz jej rozległych krajów. Partje 
rewolucyjne czynią bardzo żywo przygotowania, aby 
natychmiast rozpocząć rewolucję przeciw rządowi i oba­
lić teraźniejszy despotyzm, skoro tylko Rosja zapląta 
się w wolnę z Austrją. W Petersburgu, Moskwie, Char­
kowie, Kijowie, Odessie, w Finlaudji, na Kaukazie, 
wszystko się burzy przeciw carowi i czeka tylko na 
sposobność, aby się raz stanovrczo rozyrąwić z ohydnym 
systemem absolutyzmu.

Rosja jest zewsząd podminowaną i otoczoną nie­
przyjaciółmi. Świeżo nadeszły wiadomości, że Chiny 
i Japonj* wdrożyły zbrojenia i silne przygotowania de 
wojny z Rosją. Tak w Chinach, jak i w Japonji zarzą­
dzono już mobilizację. Chiny wystawiły półmiljonou 
armję, która każdej chwili gotową jest zaatakować 
Rosję, skoro tylko ona wojnę z Austrją rozpocznie. 
Pomiędzy Chinami, a Rosją istnieje odduwna silne na­
prężenie; również i Japonja pomimo układu patrzy 
krzywem okiem na Rosję i jeszcze chciałaby jej trochę 
krwi upuścić.

Tak więc stoimy w przededniu wielkiej wojny 
światowej, która całkowicie może zmienić kartę nie 
tylko Europy, ale i Azji

*

Rosja pozostaje w przymierzu z F r a n c j ą ,  gdzie 
również rozpoczęły się przygotowania do wojny. Francj 
uderzyłaby na Niemcy.

A u s t r j a  ma Niemcy i Włochy jako swoicl
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sprzymierzeńców, Między Austrją i Niemcami istnieje 
nmowa, mocą której każde z tych państw zobo«iązujo 
się przyjść sobie z wzajemną pomocą na wypadek 
wojny z Rosją. A więc gdy Rosja zaatakuję Austrję, 
to Niemcy mają Austrji przyjść z pomocą całej swojej 
siły zbrojnej. Jeżeli zaś Rosja zaatakuje Prusaka, to 
znów Austrja ze swoją siłą zbrojną ma dać pomoc 
Prusakowi. Taki bowiem jest układ między temi pań­
stwami.

Rosją zaś liczy na pomoc Francji, a częściowo 
i Anglji. Francja ma uderzyć na Niemcy, skoro tylko 
Niemcy jako sojusznik Austrji zawikłane zostaną w woj­
nę z Rosją. Także i A n g l j a  czeka na okazję, aby 
wystąpić zbrojnie przeciw Prusom. Niejednokrotnie pi­
saliśmy, że Anglja żyje z Prusami oddawna w wielkiej 
nieprzyjaźni. W lecie roku ubiegłego omal do wojny 
nie przyszło między temi mocarstwami. Słowem, poło­
żenie obecne jest nad wyraz groźne.

Narady szefów sztabu jeneralnego w Berlinie.
Z końcem ubiegłego tygodnia odbyła się w Ber­

linie bardzo ważna narada, w której brali udział szef 
a n s t r j a c k i e g o  sztaba jeneralnego, marszałek poluy 
Błażej Szemua i szef p r u s ^  e go  sztabu, jenerał 
Mołtke. Oczywiście nie potrzeba chyba nadmieniać, że 
obaj ci najwyżsi dygnitarze wojskowi radzili nad 
wojną z Rosją i porozumieli się, w jaki sposób Anstrja 
i Niemcy mają wystąpić w razie wojny z Rosją. Równo­
cześnie bawił w Berlinie następca tronu, arcyksiąże 
Franciszek Ferdynand, który również naradzał się z ce­
sarzem Wilhelmem w sprawie grożącej wolny z Rosją. 
Tym naradom berlińskim przypisują ogromne zna­
czenie...

Ważne narady u cesarza Franciszka Józefa.
We środę przed południem zjawi! się u cesarza 

na posłuchaniu następca tronu, Franciszek Ferdynand, 
które trwało przeszło godzinę. Po oddaleniu się następcy 
tronu przybył do cesarza szef sztabu generalnego, mar­
szałek poiny S z e m u a  ze sprawozdaniem. Z kolei zja­
wili się u cesarza: minister wojny, jenerał Au f f e n -  
b e r g ,  minister spraw zagranicznych hr. B e r c h t o l d  
i minister węgierskich houwedów (Landwery) jenerał 
H a z a j .  Narady trwały całe przedpołudnie i dotyczyły 
głównie stanowiska monarchji austriacko-węgierskiej 
wobec wielkich zbrojeń i przygotowań wojennych ro 
syjskich. Powszechne panuje mnieman e, że bez wojDy 
z Rosją się nie obejdzie. Trwają wprawdzie jeszcze 
nkłady w kierunku zażegnania groźnego niabezpieczeń- 
stwa, alo układom tym nie wróżą pomyślnego wyniku. 
Gazety wiedeńskie podają, że już nawet i wśród oto­
czenia cesarza zwątpiono całkiem w możność utrzyma­
nia pokoju. Brat cesarza Wilhelma, książę Henryk po­
jechał do Petersburga i ma jeszcze z carem prowadzić 
rokowania o pokój.

Obrazki z woj iy.
Armaty francuskie lepsze od niemieckich.

Od pierw szych zwycięstw Serbów  i B ułga­
rów  oficerowie tiirocąy z rozpacza stwierdzali, że

arm aty  KruDpa gorzej działały od f r a n c u s k i c h  
w j,ik’e uzbroili się związkowcy bałkańscy.

— Biją n a9 arm aty  francuskie — przyzna-, 
wali otwarcie Turcy,

Serbowie nazyw ają swoje ukochane arm aty 
po prostu  »francuzami< — i m ają do nich zau­
fanie bez granic.

Bezw zględną przew agę nad arm atam i nie 
mieckiemi okazały arm aty francuskie w bitw ach 
pod Lile-Burgas i Czorlu. A rtylerja turecka zo­
stała tam zmiażdżoną przez ogień Bułgarów i Serbów.

Jak  zapew niają specjaliści, arm aty  francu­
skie strzelają szybciej i celniej. M niemana »wyż­
szość* dział niemieckicd polegać miara na tem 
że podczas gdy arm aty  francuskie należy co p e­
wien czas starannie czyścić, słynne w yroby K ruppa 
m ogą się przez długi cza3 obejść bez tej s ta ran ­
ności. O kazało się to niepraw dą.

B ułgarzy przez tygodnie całe gnali swoje 
pułki po bezdrożach, lasach i błotach — i działa 
ich pod Czorlu nic nie straciły ze swojej straszli­
wej morderczości, a były pułki tureckie, w których 
75 procent rannych i zabitych otrzym ało rany  od 
sam ych szrapnęli.

Jak Grecy zajęli nńas’o Saloniki.
Zajęcie m iasta Salonik przypadło  Grekom 

z wielką łatwością. Nie kosztow ał ten łśpas* Gre­
ków ani jednego żołnierza. Wzięli sobie tę tw ier­
dzę bez w ystrzału w posiadanie. K orespondent 
pewnej gazety berlińskiej w ten sp o só b 'o p isu je  
ów »dzień h istoryczny«:

Było to w zeszły p iątek  koło godziny 10-ej 
wieczorem, kiedy przed bram am i Salonik stanęli 
trzej oficerowie g r e c c y  i zażądali od w arty  tu­
reckiej, aby ich wpuściła do środka. Turcy w y­
pełnili to żądanie natychm iast. Dwóch żandarm ów  
odprow adziło greków  do hotelu, gdzie przenoco­
wali. N astępnego ranka jeden z nich pojaw ił się 
na  balkonie hotelu (przed hotelem stały  tłum y) 
i wygłosił entuzjastyczne przem ówienie na tem at 
historycznego znaczenia tej chwili, w której g recka 
flaga zawiśnie na Salonikach. Tłum y przyjęły  
mowę oklaskami, poczem na dom ach i kam ieni­
cach pojawiać poczęty dawniej już przygotow ane 
chorągw ie o greckich barw ach, a całe miasto 
ogarnął szalony zapał.

Czekano z niecierpliwością chwili, w k tórej 
arm ia grecka wroczy do miasta. Stało się to 
około godziny drugiej po południu. Na czele nio-‘ 
p rzejrzane tłumy ludu. O tw iera pochód szw adron 
kaw alerji i wozy z taborem. Potem  m aszerow ały 
pułki piechoty, z górą 4000 żołnierza. Na końcu 
zaś g rupa jeńców tureckich, otoczona przez żoł­
nierzy z najeżonym i bagnetam i... Nadaw ało to 
pochodowi w yglądu starorzym skiego trjum fu.

Zewsząd sypały Się kwiaty, oliJaski, huczne 
wiwaty i okrzyki pań. Konsul angielski podj }ł się 
zawiadomić oficjalnie władze tureckie.

Saloniki się cieszą! Cieszą się jakkolw iek 
n ik t nie wie, jaki b ęd z i#  los n ra s ta  po Wojnie, 
A nieliczna ludność turecka bierze także, o dziwo- 
udział w tej radości. Ja k  donosi bowiem inny ko­
respondent. w czasie wkroczenia Greków oficero­
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wie tureccy hrali udział w w owacjach, żołnierze 
zaś sprzedaw ali swoje karab iny  po pięć piastrów  
zwycięzcom.

Minister wojny nie wiedział!!
W jakiem  rozprzężeniu znajduje się turecka 

służba wywiadowcza, świadczy fakt, opisany przez 
jednego z francuskich korespondentów :

W cztery dni po zajęciu Salonik turecki mi­
nister wojny nie mial jeszcze o tem żadnej wia­
domości! Gdy bowiem francuski generał Bauman, 
k tóry  dowodzi korpusem  żandarm erji, zorganizo­
wanym przez europejskich oficerów, otrzym aw szy 
z Salonik zapytanie, co ma się stać z 2 tysiącami 
konsystujących tam żandarm ów  (czy mtiją m a­
szerować do Stam bułu) zwrócił się z tem do mi­
n istra wojny — ten zaw ołał:

— Poco do K onstantynopola, niech pom a­
gają przy  obronie tw ierdzy!

— Tak, ekscelencjo, ale Saloniki się poddały!
— Nie mogły się poddać, proszę pana, bo ja  

nic o tem nie wiem!
Dopiero potem dowiedział się pan m inister 

o fakcie, k tóry  zdarzył się przed czterem a dniami.
Koniec wojny bałkańskiej się zbliża.

Na placu wojny, rozgryw ającej się na  Bał- 
kanie, nie zaszła w dniach ostatnich w ażniejsza 
zmiana. Miasto S k u t a r i ,  oblęgane już od mie­
siąca przez Czarnogórców, dotychczas się jeszcze 
nie poddało, ale broni się dalej w sposób nie­
zwykle dzielny. Turcy staw iają zażarty  opór i ani 
myślą o poddaniu  się Czarnogórcom. Dowódca 
załogi tureckiej, broniącej tego miasta, jenerał 
E s  s a d  pasza oświadczył, że naw et na rozkaz 
sułtana i rządu  tureckiego nie podda się Czar­
nogórcom. Raczej wysadzi dynam item  całą tw ier­
dzę w powietrze, gdy będzie widział, że dalsza 
obrona jest bezskuteczną, a nie złoży broni przed  
Czarnogórskiem i wojskami. Król czarnogórski 
Mikołaj jest ogrom nie niekontent z tego, że Sku­
ta ri jeszcze nie dostało się w jego ręce. Ponadto 
słychać, że Czarnogórcy ponoszą dzień w dzień ogro­
mne straty podczas walk około tej tw ierdzy. Turcy 
ciągle w ypadają nocami z m iasta i w obozie czar­
nogórskim  spraw iają niem ały popłoch i szerzą 
spostoszenia.

Jeden z korespondentów  wiedeńskich podaje, 
że w bitwach koło Skutari zginęło już dotychczas 
po stronie Czarnogórców przeszło sześć tysięcy ludzi. 
Również po stronie tureckiej są znaczne straty. 
Czarnogórcy m ają lichą, p rzestarzałą  i zardze­
wiałą amunicję, k tó rą  im podarow ały Włochy. 
A rm aty czarnogórskie nie w yrządzają Turkom  
zbyt wielkich szkód. Jedyna nadzieja C zarnogór­
ców spoczywa w S e r b a c h ,  k tórzy lada dzień 
m ają im nadciągnąć z ciężkiemi oblężniczemi a r­
matami, na  pomoc pod Skutari.

Rówież i Adrjanopol mimo ogrom nych wysił­
ków bułgarskich do tej chwili nie został jeszcze 
zajęty przez Bułgarów. Załoga turecka w Adrja- 
nopolu, w sile ol >ło 80 tysięcy żołnierza, nad ­
spodziewanie walecznie, broni tej potężnej tw ier­
dzy. B ułgarzy praw ie codziennie przypuszczają

do m iasta szturm, ale bezskutecznie. Zawsze zo­
sta ją  odparci przez Turków. Ponadto Turcy u rzą­
dzają wycieczki do obozu bułgarskiego, przyczem  
przychodzi do zaciętych walk, pom iędzy obu nie- 
przyjacielskiem i wojskami. B ułgarzy opasali mia­
sto jeszcze silniejszym pierścieniem i pragną głodem 
zmusić Turków do poddania się. W szelki dowóz ży­
wności do m iasta A drjanopola ustał zupełnie. Ze 
strony tureckiej zapewniają, że A drjanopol po­
siada zapasy żywności jeszcze conajm niej na  
kw artał i tak  długo może się bronić przeciw Buł­
garom.

Pod Czataldźą
trw ają  w dalszym  ciągu walki. W dniach  ostatnich 
kilkakrotnie zostali Bułgarzy pobici I stracili k ilkana­
ście arm at. Turkom  znacznie szczęście się pole­
pszyło i walczą bez porów nania dzielniej, aniżeli 
pod Lile B urgas i K irk Kilsse. B ułgarzy  cofnęli 
się z pod Czataldży na  odległość blisko 2 mil. 
Cholera i wśród Bułgarów  robi spustoszenia.

Między Turkam i i B ułgaram i rozpoczęły 
się już

rokowania o zawarcie pokoju.
Przedstaw iciele Turków  i B ułgarów  n a ra ­

dzają się już na linji bojowej, na jakich w arun­
kach wojnę jak najrychlej zakończyć.

B ułgarzy przedłożyli bardzo ostre w arunku 
Zażądali od Turków  1) aby Skutari i A drjanopol 
się natychm iast poddały, 2) aby wojska tureckie 
usunęły się z pod Czataldży do K onstantynopola, 
3) Turcja zrzeka się na wieczyste czasy swoich 
dotychczasowych krajów : Macedonji, S tarej Serbji, 
E p iru  i sandżaku  Nowy Bazar, na  rzecz państe­
wek bałkańskich t  j. Grecji, B ułgarji, Serb ji 
i Czarnogóry.

Turcy na te w arunki nie chcą żadną m iarą 
przystać i postanow ili bić się dalej z B ułgaram i 
pod Czataldźą. Wobec tego rząd  bułgarsk i te w a­
runk i znacznie złagodził. I uk łady  pokojowe n a  
nowo się rozpoczęły. Dotychczas niema jeszcze 
rezultatu, ale wszystkie okoliczności przem aw iają 
za tem, że że wojna już wnet się skończy. B ułgarzy  
są już ogrom nie wycieńczeni i p rag n ą  pokoju. 
Blisko 95 tysięcy Bułgarów poległo w tej wojnie, 
a dziesiątki tysięcy rannych jęczą po szpitalach. 
Turcy również chcą pokoju, bo już słabą żyw ią 
nadzieję zwycięstwa pod (Czataldźą tuż p rzed  
bram am i stolicy Konstantynopola.

O statnie wiadomości.
Prezes ministrów oznajm ił dnia 28 bm. p rze­

wodniczącym klubów, by się naradzili n ad  sp raw ąi
1. zakazu sprzedaży koni
2. zaopatrzenia wdów ki sierot po rezerw i­

stach
3) użyciem szkół, Rad gm innych i pow iato­

wych i t  d. na szpitale.
N arady odbyły się 28 bm. wieczór.
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P I I S I M H  * modne m aterjały damskie i mę- 
1 ® 1 sf I* Si Bk'e P°^eca (lom eksportow y 
l i i I l iK i l  Prokop Skorkovsky i syn 
l*U & a38fl w Humpolcu, Czechy. Próbki na żą- 
K a y eMBr a  danie f ranko. Ceny baidzo umiar- l lr  kowane.

1  p o w ^ t6 v / i gm in.
Bielcza (pow. Brzesko). L i s t  d o  B r a c i  

B i e l c z a n .  Kochani Bracia! Nie znam  obecnego 
położenia w Bielczy, gdyż chłopięciem z niej wy­
szedłem i słuch po mnie dawno zaginął, mimo to 
z przeczytanych artykułów  w naszym  >Przyja- 
cielu Ludu* wnioskuję, że panuje tam rozdw oje­
nie pomiędzy pozostałym i braćmi. Nie myślę sta­
wać po jednej lub drugiej stronie. N atom iast niech 
mi wolno będzie słów kilka napisać i w ten spo­
sób rozmówić się z Wami.

W ychodząc od was, zostawiłem was w nędzy, 
bo przy małym drew nianym  kościółku i ciasnej 
szkole. Chaty w prawdzie w yglądały pięknie po 
jednej i drugiej stronie drogi rozsiane, ale jakże 
w yglądała droga?

Dziś, o ile mi je st wiadomem, d roga jest 
bita, w miejscu drew nianego kościółka, stanął 
ładny  i okazały kościół m urowany, w miejscu 
starej i obrzydłej karczmy, znajduje się podobno 
Kółko rolnicze i Czytelnia? I czyjaż w tem za­
sługa, jak  nie W as samych. Jeżeli gmina Biel­
cza, a względnie jej m ieszkańcy zdobyli się na 
tak  pow ażny i stanow czy krok, pokazali światu, 
że potrafią o sobie myśleć i stanąć na wyżynie, 
to dlaczegóżby i teraz nie mieli pokazać, źe soli­
darn ie  potrafią stanąć w obronie swych własnych 
i żywotnych interesów  i zawiązać Spółki rolniczej.

Dawniej obok drew nianego kościółka stał 
m aiy drew niany spichlerz gminny, i jakiż z niego 
by ł pożytek? Mogą to tylko stw ierdzić nasi ojco­
wie, jakie dobrodziejstw a on spraw iał gminie. 
Dziś on już nie istnieje, za to, jeżeli ludzie do­
brej woli, zdrowo i rozsądnie myślący, p rag n ą  
w miejsce starego  Spichlerza, założyć Spichlerz 
nowy, to dlaczegóż m ają się znachodzić ludzie, 
k tórzyby tej pracy  stali na przeszkodzie i u tru ­
dniali ją !?  Bracia! Daleki i obcy wam teraz je­
stem, cieszę się tem, że postąpiliście daleko na­
przód, cieszy mnie i to, że pragniecie stworzyć 
now ą instytucję i zawiązać Spółkę rolniczą, zapy 
tuję was jednak, n a  jakiej podstaw ie wybraliście 
4-ech dyrektorów , kiedy mogliście w ybrać 104, 
czyli, że każdy z was może być dyrektorem . Po 
innych krajach, więcej od nas trochę cywilizowa­
nych, jeżeli zaw iązują jakąś spółkę, zakładają 
fab rykę i t. p. w ybierają jednego zdolnego fa­
chowca na kierow nika, wszyscy zaś inni są dy­
rektoram i, kasjeram i, kontroloram i i t. p. i co pe­
wien czas schodzą i narad za ją  się jak  m ają rzecz 
prow adzić, — a u  nas  — u nas sk łada się pie­
niądze n ieraz w obce i niefachowe ręce i mało 
się kto troszczy o los zawiązanej spółki. D latego 
jeżeli macie zaw iązać Spółkę, szczęść wam Boże! 
Ale do Spółki na  kierowników tejże wybierzcie

fachowych i uzdolnionych jednego lub dwóch lu­
dzi, nie zaś czterech, ale wszycy bądźcie jej dy­
rektoram i.

Zasyłam  Wam serdeczne b ratn ie  pozdrowienie
J. K. Bici czak.

Ceperów (pow. Lwów). W niedzielę dnia 24 
b. m. odbyło się na  przysiółku caperowskim 
»Edwaraówce«, zgrom adzenie ludowców, rek ru tu ­
jących się z tam tejszej kolonji m azurskiej. Na 
porządku dziennym  była reform a w yborcza i za­
gadnienia bieżącej polityki krajow ej i państw o 
wej z punk tu  w .dzenia ludowców. Przewodniczył 
stary  i wypróbow any ludowiec, p. B altazar Ciapa 
a sekretarzow ał syn jego, Jakób. Reierent, dele 
g a t lwowskiej kar.celarji P.S.L., akad M i g  d a ł o k 
obom tym  spraw om  porządku dziennego, poświę 
cił dłuższe przem ów.enio i scharakteryzow ał w spo 
sób dosadni stanow isko konserw atystów  i wszech 
polaków wobec dążeń ludowców, ażoby praw o 
wyborcze dla ludu wiejskiego rozszerzyć. O ba te 
obozy są dla ludu wrogo usposobione i nie chcą 
za nic w świecie dopuścić do tego, czego chcą lu ­
dowcy — słowem, zarów no konserw atyści jak  
i wszechpolacy są wrogami reform y wyborczej 
Celem złam ania tego oporu — mówił referen t — 
musimy, szczególnie tu  we wschodniej Galicji, 
wzorując się na tem, co dawno już m azurzy w za­
chodniej części k ra ju  dokonali, zorganizować chłopa 
i doprowadzić do tego, aby zorganizow ał się 
w szystek pod sztandarem  P.S.L.

W ywody referenta poparł w doskonały spo­
sób przewodniczący zebrania i na jego w niosek 
w ybrano Komitet gminny P.S.L. w następującym  
zarządzie: Przewodniczący Szczepan D urak, zast. 
przewodniczącego Jakób  Głapa, sek retarz  F ranci 
szek Harosko.

W dyskusji zabierali często głos: Józef Hus, 
Antoni Kłysz, Jakób  Ciapa, Marcin Skowron, Jan  
Sowa i inni. Przedm iotowe ich rozum ow ania ro­
biły na reszcie zgromadzonych jak  najlepsze w ra ­
żenie.

Na ogólne życzenie omawiał jeszcze referent 
położenie międzynarodowe, możliwość wojny au- 
strjacko-rosyjskiej i jak  my m am y zachować się 
wobec tych wypadków. Zachęcał spokój i cierpli­
wość na razie — a gdy zajdzie potrzeba, w ytrw a­
łość, w poświęcenie i gotowość do najdalej idą­
cych ofiar dla wyzwolenia ojczyzny.

Obecni, solidaryzując się z wywodami refe­
renta , nagrodzili go licznymi oklaskam i. Na koniec 
wywiązała się pogaw ędka o konieczności aseku­
row ania swego mienia i dobytku we »WiśIe«, 
o w yborach do R ady gm innej w Ceperowie, a re­
ferent udzielał licznych w yjaśnień i inform acji 
praw nych. Uczestnik.

Dąbrowa. Golibroda dąbrow ski, żyd Szmal- 
berg zajął się oprócz swojego fachu w ypraw ia­
niem robotników  kato lick ich , do Am eryki mimo, 
że nie miał do tego upoważnienia. Zapew niał, 
chcących jechać do Ameryki, że gdy on wyśle, to 
nikogo nie śmią wrócić, że za badanie oczu nic 
się nie płaci, że za jego protekcją m ożna prędzej 
dostać paszport ze starostw a itp. Łatw ow ierni ro ­
botnicy sypali się do żyda, kłaniając m u się n i­
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sko i dając m u prezenta, aby ich raczył wziąć 
w swoją opiekę. Pom ijając to, że jechali przez 
jego biuro  tacy, k tórzy nie mieli swojego p a­
szportu, muszę wspomnieć o biednej dziewczynie 
z Wólki Mędrzechowskiej, Teresie Orszulak, która 
jadąc pod protekcją wspom nianego golibrody, 
tostała zwrócona z Nowego Jorku. Starostw o zba­

daw szy  jego postępowanie, ukarało  go grzyw ną 
120 koron, co może być bardzo dobrym  środkiem  
zapobiegawczym, o ile ona zostanie z niego ścią­
gniętą.

Głupi ludzie, będąc już tyle razy  w yzyska­
nym  przez różne h jeny  em igracyjne, pchają się 
jeszcze wciąż do nich, szukająo ich opieki, a in­
stytucji takiej, jak  Towarzystwo E m igracyjne wie­
rzyć nie chce.

Kompetentne władze będą czuwać zdaje się 
na  przyszłość nad podobnym i opiekunami.

Emde.
Kołosko Wielkie (pow. Lwów). W niedzielę 

dnia 17 b. m. odbyło się w gminie naszej zebra­
nie ludowców w spraw ie reform y wyborczej. 
O bradom  przewodniczył Antoni Czarnecki, a se- 
k re tar zował Lew andow ski młodszy. R eferat wy­
głosił Ju lian  G o r y l ,  delegat lwowskiej kancelarji 
P. S, L. Podkreślił w dobitnych słowach wrogie 
stanow isko stronnictw a konserw atyw nego wobec 
reform y wyborczej, i ostatnie występy wszech- 
polaków, co zgadzają się na dwum andatowe okręgi 
wyborcze we wschodniej Galicji. Omówił, jak  za­
pa tru je  się sejmowy Klub ludowców na spraw ę 
reform y wyborczej i co dotąd zdziałano. W dal­
szym ciągu, przedstaw ił działalność konserw aty­
stów w powieciei w© władzach autonomicznych, urzę­
dzie na szkoaę ludu, co znowu zmusza nas do 
stw orzenia silniejszej organizacji ludowej, ażeby 
wspćlnemi siłami przeciwstawić, klice wszechpol- 
sko-konserwatyw nej, ka rn ą  arm ję ludową. Na­
stępnie na wniosek przewodniczącego uchwalono 
następujące rezolucje:

1) Zgrom adzeni na wiecu w Hołosku Wiel- 
kiem, żądają stanowczo cztero-przymiotnikowej 
reformy wyborczej do Sejmu, opartej na p o -  
w s z e c h n e m ,  r ó w n e  m, t a j n e m  i b e z -  
p o ś r e d n i e m  praw ie wyborczein, ja k  również 
żądają takiej ilości mandatów, jak a  się nam  li­
czebnie w stosunku do opłaty podatkow ej należy. 
Żądam y stanowczo jednom andatow ych okręgów. 
N atom iast nie godzimy się absolutnie na  petryfi­
kację m andatów  obszarniczych, i do walki sta­
niemy wytrwale, nie licząc na następstw a, jąkie 
walka ta  przyniesie.

2) W zywamy wszystkich posłów ludowych 
P. S. L., aby spraw ą reform y wyborczej zajęli się 
gorliwie, chociażby naw et przyszło im zająć rady ­
kalne stanow isko wobec p a rtji konserw atyw nej, 
w ypełniając w ten sposób swe obowiązki posel­
skie wobec praw a, jakie się ludowi słusznie 
należą.

Na ostatku w ywiązała się jeszcze pogaw ędka 
na  tem at potrzeby ubezpieczania się we »Wiśle«. 
R eferen t odpow iadając na liczne zapytania w tej 
mierze, objaśnił szczegółowe korzyści jakie p łyną 
i  ubezpieczania sie w tej ludowej asekuracji.

Jaszczew (pow. Krosno). K a r c z m a  c z y n ­
n i k i e m  d e m o r a l i z u j ą c y m .  W naszej wiosce 
stosunki, jakie panują, są już nie do zniesienia. 
Mamy karczmę, nieprzym ierzając taką, jak  a rk a  
Noego. Zbudow ana na głupocie ludzkiej, ssie do 
dzisiaj grosz ciężko zapracowany, a o dobrodziej­
stwach, jakie wniosła do naszej wioski, m ożnaby 
pisać całe historje. Nie zaszkodzi wspomnieć, że 
kilku bogatych, a często i pow ażanych gospodarzy 
sprow adziła na manowce, a młódź w swej większej 
części nie wróży nic dobrego na przyszłość. Jeśli 
jesteś, Czytelniku, ciekawy, czy to praw da, a nadto , 
jeśli masz odwagę, idź do tego ula w niedzielę 
po południu i czekaj do samego końca, a p rzeko­
nasz się i dowiesz się, kto tam  jest i jak  długo 
zabaw ka trw ać będzie. Powiem ci, że trw ać bę­
dzie do nieskończoności i długo w nocy będziesz 
słyszał rozlegające się huki, krzyki, budzące lu­
dzi znużonych tygodniow ą pracą.

Karczma ta ma też swoich wychowanków. 
Gdy drogą idą przechodnie, wychowankowie ci 
obrzucają ich obelżywemi słowami, a jadącym  na 
wozach, rowerach, autom obilach świszczą nad  gło­
wami kamienie. To jest »prawdziwa« uczelnia, 
w której nasza młodzież pobiera wskazówki dla 
późniejszego życia. Ciesz się, gmino Jaszczew ! 
Będziesz miała pociecnę nielada ze swej mło­
dzieży.

Był czas, kiedy miejscowa R ada gminna 
uchwaliła nie dopuścić do wsi wyszynku. Cóż, kie­
dy uchwała R ady gminnej była głosem w ołają­
cego na puszczy; koncesję nadano wbrew życze­
niu ludności. I  oto skutki takiego postępow ania. 
Lecz tego ścierpieć nie będzie można. Uczciwe 
jednostki pow inny dołożyć wszelkich starań , aby 
młodzież odwieść od pijaństw a, a władze bezpie­
czeństwa pow inny wziąć ten miły zakątek pod 
swoją opiekę, zmusić do przestrzegania przepisów  
o zam ykaniu szynków, a pijakom nie pozwolić 
spokojnych ludzi teroryzować. Życzliwy.

Kamienica Dolna (puw. Pilzno). K ł a m s t w o  
f r o n d y .  W num erze 48-ym »Gazety Ludowej*, 
k tó ra  szerzy nieustannie w naszym  powiecie pil- 
zneńskim  kłam stw a i obrzuca błotem wszystkich 
posłów Polskiego Stron. Ludowego, a szczególnie 
naszego prezesa Stapińskiego, i tazało się sp ra ­
wozdanie z wiecu w Kamienicy Dolnej, k tóre pod­
pisał ów słynny korespondent „Gazety Ludowej* 
Józef B erek z Kamienicy Dolnej. Cała ta kore- 

pondencja Berkow a jest z g run tu  kłam liwą i tylko 
on mógł ne to się porwać, jak  św iński przeku­
pień.

P iszą tedy pism aki z »Gazety Ludowej*, że 
n a  wiecu posła Krężla 17 listopada w Kamienicy 
Dolnej uchwalono posłowi Krężlowi i prezesow i 
Stapińskiem u wotum nieufności olbrzym ią wię­
kszością głosów.

Zw racam y tedy uw agę szanow nym  Czytel­
nikom  »Przyjaciela Ludu* i Braciom  Ludowcom, 
aby się nie dali w błąd wprowadzić tej wściekłej 
głupocie, jaka panuje pomiędzy owymi »pisarza- 
mi* frondowymi, k tórym  dobro ludu  nie leży na 
sercu, tylko odbieranie sławy dobrym  pracow ni­
kom ideii chłopskiej. Podpisany Kom itet gm inny
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P.S.L. w Kamienicy Dolnej stw ierdza stanowczo, 
że przeciwnie stało się, a mianowicie uchwalono 
posłowi Krężlowi, prezesowi Stapińskiemu, a za­
razem  całemu Klubowi P.S.L. wotum ufności p ra ­
wie że jednogłośnie, ponieważ na 200 chłopów 
było zaledwie owych 3 gryzipiórków  frondow ych 
a za frondow ą rezolucją Czecha podniosło ręce 
aż 7 kochanych rozbijaczy chłopskich. Byli to: 
Przetacznik, szynkarz z Pilzna, Moskal i sekretarz 
starostw a z Pilzna, p rzy  nich zaś stał Czech, Be­
rek, Zwięk i Józef Kluza, p rak tykan t na frondzi- 
stę. Taka to była cała, olbrzym ia większość na 
200 włościan. Dziwimy się tylko, jak  mógł taki 
młody człowiek jak  Berek nauczyć się tak  bez­
czelnie, publicznie kłamać. Liczy on chyba tylko 
n a  tych, k tórzy nie znają  stosunków  w naszym  
powiecie. Z resztą z takim i panam i szkoda mówić, 
i na ich kłamstwa, rozbij aczy chłopskich, narzę­
dzi wszechpolskich, odpowiadać. U nikać jak  zarazy 
kłamliwej >Gazety Ludowej*.

Z a  Ko i ń  i t e  t:
Jan Jasik, Jan Nykiel, Ajitoni Gromadzki.

Mikcłajowice (pow. Tarnów). W Zakrzowie, 
gminie do niedaw na usposobionej konserw atyw nie, 
odbyło się przedw czoraj zgromadzenie, na które 
z gmin sąsiednich, jakoto : Mikołajowie, Zgłobic, 
Łukanowic, Łętowic, Dębiny i W ojnicza przybyło 
przeszło 300 włościan. Po zagajeniu p. Śpiewaka 
i wyborze prezydjum , do którego weszli Józef 
Śpiewek, jako przewodniczący; Józef Michałek, 
nacz. gm. Zakrzowa, jako zastępca, poseł Witos 
wypowiedział przeszło dw ugodzinne spraw ozda­
nie przeryw ane oklaskami, poczem po przeprow a­
dzonej dyskusji, w której głos zabierali: Jan  Nieć 
z Dębiny, Śpiewak z Zakrzow a i inni, uchwalono 
p Witosowi wotum zaufania, na wniosek Piotra 
K urasia w yrażono p. Matakiewiczowi swoje obu­
rzenie i wotum nieufności.

Zgrom adzenie zgłosiło również swoje p rzy ­
stąpienie do Stronnictw a Ludowego i zawiązało 
Komitet gminny, do którego w eszli: Jan  Michałek 
jako  przewodniczący i delegat na  zjazdy, Józef 
Śpiew ak jako  zastępca i sekretarz, Jan  Brożek, 
Józef Nowicki, Józef Piechna, Wojciech Śpiewak, 
Jędrzej Bąk, Jędrzej Jonas, Józef Michałek.

Na końcu uchwalono rezolucje za cztero- 
przym iotnikowem  praw em  wyborczem, przeciw 
ubezpieczeniu społecznemu. Zażądano odpisania 
podatków  i w ydatnej zapomogi, tak  na  roboty 
publiczne^ ja k  i w ziarnie i paszy.

Oświadczono się przeciw  kolczykowaniu 
bydła. Jan Siemek.

Olszyny (pow. Tanów). W  niedzielę dnia 17 
listopada, odbyło się u  nas zgrom adzenie publiczne 
przy  wielkim tłumie ludności z Olszyn i okolicy, 
na  którem  poseł Witos złożył spraw ozdanie po­
selskie.

Po przeprow adzonej dyskusji, w której głos 
zabierali: Józef O hrapusta, naczelnik gminy Ol­
szyn p. Majzel, uchw alono posłowi Witosowi 
w śród oklasków jednogłośne wotum zaufania po­
czem przyjęto  następujące rezolucje:

Zgrom adzeni p ro testu ją  ja k  ^ ̂ energ iczn iej 
Przeciw wywłaszczeniu.

D om agają się zaprow adzenia cz te ro -p rzy ­
miotnikowego praw a wyborczego do Sejmu w tym 
roku. Przyczem  żądsją  dla włościan polskich, ta ­
kiej liczby m andatów jaka  im się słusznie należy.

D om agają się odpisania podatków  i w yda­
tnej zapomogi tak na roboty publiczne jak  też 
na zasiewy wiosenne i paszę. Z auw ażają jednak, 
że ziemi, k tó rą  nazw aon solą, nie uw ażają za 
zapomogę.

D om agają się obwałowania rzeki Dunajca, 
a w szczególności lewego brzegu na przestrzeni 
od Bogumiłowie do górnej jego części.

P ro testu ją  przeciw ubezpieczeniu socjalnem u 
w formie p ro jek tu  rządowego.

Uczestnik.
Przytkowice (pow. Wadowice). Gmina nasza, 

położona w bardzo ruchliwej okolicy, gdzie obecnie 
prow adzi się budow a kanału, nie może się doczekać 
wykończenia rozpoczętej budow y drogi gminnej 
z Wielkich D róg do Kalwarji. P rzejazd  drogą 
niepopraw ianą przez szereg la t jest niemożliwy. 
Liczne pism a do W ydziału R ady powiatowej we 
Wadowicach, nie robią żadnego skutku, bo rzą ­
dzi inżynier młody, k tóry  po w stąpieniu do słu­
żby, poznał już główne w arunki służby naszej 
autonomji, nic nie robić, a umieć iść na rękę ró ­
żnym zakulisowym machorkom naszych ojców 
powiatu. Uchwała R ady gminnej w Przytkow i- 
cacb wysłała deputację na posiedzenie Rady po­
wiatowej dnia 16 listopada, na  której podpisany, 
Korzystając z pozwolenia, był obecnym.

W arto się przysłuchać tym naradom  kii- 
czki powiatowej, to ludzie związani wspólnymi 
interesam i i nie pozwolą do udziału w Radzie do­
puścić ludzi bezinteresownych. Zła gospodarka 
wypływa w głównej części z zaniedbyw ania 
przypilnow ania urzędników, których czynności po­
legają na podpisyw aniu kwitów na wysokie 
pensje i djety, a także, że nasi posłowie nie znaj­
du ją  poparcia.

Bojąc się dopuścić ludzi uczciwych i p raw dzi­
wych obrońców chitpskiej spraw y, u trącili przeto 
przy w yborach do R ady powiatowej naszego po­
sła Styłę, obecnie zaś na Radzie w ybierają ko­
mitet, do czuwania nad  spraw am i dregow em i 
w Sejmie i W ydziale krajow ym  poza plecami po­
sła Styły, aby wykazać, iż nie poseł Styła, ale 
różni pańscy i hrabscy kandydaci na posłów
0 spraw y pow iatu się starają . Z wyjątkiem  je­
dnak kilku lizuniów, lud zna się na tej robocie
1 pokaże tym panom, że tą  k rętą  robota do celu 
nie doprowadzi. Stanisław Chrapek.

R jcza koło Milówki. Pierw szy i ostatni raz 
daliśmy się górale wziąć na  obiecanki pędziw ia­
trów, co to po całym k ra ju  ugan ia ją  za m anda­
tami poselskimi, a jak  je znajdą, to potem ani 
się nie przyznają  do nas. Do takich cyganów nad  
cyganam i należy były oberlajtnant, a tym cza­
sowy poseł p. Cezar Haller.

Ja k  kandydow ał na posła, o obiecywał 
złote gruszki na  wierzbie, uw ierzyli m u ludzie, 
a sam ksiądz proboszcz mu zaufał i opow iadał 
ludziom, że p. H aller obiecał — jak  zostanie po­
słem — kupić zegar do kościelnej wieży. Minęło,
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półtora roku, zegara nie widaó, a jak  kto 
chce lcs. proboszcza pogniewaó, to niech mu tylko 
powio: » Proszę jegomościa, kiedy jegomość każe 
zegar zdjąć z wieży, bo za głośno (?) bije!* 
Ksiądz proboszcz ma dość — i dość ma Hallera 
wstyd go tylko, że je st zastępcą takiego po-po- 
po-sła!

Kiedym już przy księdzu, to przypom inam  
sobie prosić starostw o żywieckie, by nam  spraw y 
kom itetu kościelnego załatwiło, niech p. Krajewski 
też nie czeka już na  zegar Hallera.

W ystawiła nam  ifada powiatowa okazowy 
most z betonu i żelaza. Ł adna rzecz i ładny most 
i z orłam i polskiemi na przęsłach; lecz nieco za- 
wąski, a przytem  nie wiedzieć, czy sumiennie zro­
biony, gdyż był w H arężlaków  robocie, a tych 
spryciarzy nie powinno się puszczać do robót po­
wiatowych. Mają opinję, że tanio biorą roboty, 
a potem fuszeru ją — ze szkoły znanych groszo- 
robów na powiatowem ciele. Dozorował ich tu in­
żynier i delegat z R ady powiatowej, był tu  raz 
przy  moście, lecz ich trudno upilnować. T rzy­
dzieści cztery tysiące m ost kosztuje, przetrw a lata, 
byle takich więcej był w stanie pow iat budować.

A teraz bracia chłopi! ludu polski, posłuchaj 
co ci opowiem. Wielki zrobił się gwałt, gdy rząd  
pruski przystąp ił do wywłaszczania polskiej 
ziemi. Włosy staw ały nam  dęba, gdy się to tam 
dzieje, ale n ik t nie podnosi głosu oburzenia na 
to, co się dzieje w naszej biednej Galicji. Niemasz 
oburzycieli na to, co z naszą wsią taką piękną, 
jak  Raycza, zrobił, Polak, książę W ł a d y s ł a w  
L u b o m i r s k i .  Kupił ją  za niecałe pół miljona 
p rzed  laty, w międzyczasie wyciął lasu za 4 mil- 
jony żydom węgierskim, a gdy ją  zrujnował, do­
prow adził ją  do selrwestru. P u ta ł pieniądze, jak  
śmiećmi, sypał groszem, to na wyścigi końskie, 
to na hulanki. Jak  się »jaśnie panu* zachciało 
wesołego wieczoru w Rajczy, to z W iednia spro­
wadzał śpiewaczki i błaznów, płacił za wieczór 20 
tysięcy koron i bawił się dw orski narodek. 
55 Rayczą przychodzi też do swego rodzaju  wy­
właszczenia. Kupią ją  żydzi jeśli jej nie nie kupi 
może arcyksiąże Karol Stefan. D yrektor Umlauf 
w yraża się, że pól Galicji można kupić i nasi po­
siadacze, ziemianie kochani, nie wiele się certolą, 
kom u tę ziemię sprzedadzą, sprzedadzą temu, kto 
płaci, bo im grosza trzeba na  jaskini gry, konie, 
wyścigi, dziewki i k a rty  przy winkach i szam pa­
nach. Rajczę może kupić arcyksiąże i to tyle 
chyba wygramy^ że kupi ją  dla swego zięcia R a­
dziwiłła Hieronima. Może choć ten książę nie 
prześwista polskiej ziemi

Nie jestże to wywłaszczenie taka gospodarka 
Lubom irskiego? A takich w ypadków dużo, dużo, 
dużo — niestety coraz więcej, żydki ciupią lasy. 
drzewo w św iat szlą, a ty chłopie em igrow aćm usisz! 
O cześć Wam panowie... m agnaci! £. W.

W Jaworniku (pow. Myślenice). Dnia 18 listo­
pada b. r. po ukończonym  wiecu rolniczym od­
było się za inicjatyw ą powiatow. Komitetu P.S.L. 
liczne zgromadzenie, na  którem  poseł Andrzej 
Ś redniaw ski wygłosił spraw ozdanie poselskie, 
om awiając kolejno: cprawę kanałowa, ubozoie^fi­

nie społeczne, akcję z powodu klęsk elem entar­
nych. N astępnie omówił poseł treściwie i poucza­
jąco obecną sytuację polityczną, w yjaśniając po­
wody, oraz jak  powinniśmy się zachować w obe­
cnej chwili, przedstaw iając dokładnie stan  Pola­
ków pod zaborem  rosyjskim , oraz spraw y te ra­
źniejsze w zaborze pruskim, co do wywłaszczania 
Polaków przez rząd pruski.

Na zapytanie p. Józefa Bochenka, dał p. po­
seł w yczerpujące spraw ozdanie i wyjaśnienie, 
w jakiem  stadjum  spraw a reform y wyborczej się 
znajduje.

Podnieść tu  należy, że zgrom adzeni, wysłu­
chawszy spraw ozdania i odpowiedzi na zapy ta­
nia, z uniesieniem ucnwalili jednogłośnie wotum 
zaufania p. posłowi Średniaw skiem u i podzięko­
wanie szczere z tem, żo m ają do Niego pełne 
zaufanie.

W końcu uchwalono, na wniosek p. Józefa 
Bochenka, jednogłośnie następujące rozolucje:

1) Zgrom adzeni dom agają się powszechnego, 
równego, bezpośredniego i tajnego praw a głoso­
wania do Sejmu, jako  jeaynego praw a, k tóre daje 
ludności wpływ na spraw y krajowe.

2) D om agają się złączenia obszarów dw or­
skich z gminami. '

8) P r o t e s t u j ą  p r z e c i w  w y w ł a s z c z e ­
n i u  Polaków w zaborze pruskim  i dom agają się 
od reprezentacji polskiej energicznej obrony in­
teresów narodowych. Piotr Kurowski,

przow. gm. Kom. lud. w Jaw orniku.

Brońmy wychodźców przed wyzy ikiem! Jeśli kto z W a­
szych znajomych, Szanowni Czytelnicy, wybiera się do Ame­
ryki, radźcie mu koniecznie, aby po wszelkie potrzebno 
pouczenia na drogę i kartę okrętową zwracał się tylko do 
Biura podróży naszego Polskiego Towarzystwa E m igracyj­
nego w Krakowie, ul. RadziwiUowska 23. O trzym a tam rze­
telną poradę i ochroni się od wyzysku.

Popierajm y wszyscy P. T. E.!

O K R U S Z Y N Y .
Do tego numeru dołączamy wszystkim naszym  

Szanownym  Czytelnikom czeki, aby ułatwić n ad ­
syłanie prenum eraty  na »Przyjaciela Ludu* na 
rok następny 1913. Kto już zapłacił p renum eratę 
na rok przyszły, ten niech da czek komuś ze 
swych znajomych, by sobie zaprenum erow ał »Przy- 
j aciela*. j -Administracja.

Źle robią ci ludzie, którzy z obawy przed  
wojną w yjm ują pieniądze z kas i banków publi­
cznych, a trzym ają je następnie przy  sobie w do­
mu. Pieniądze w pewnym banku umieszczone są 
bezpieczniejsze, niż w domu albo gdzieindziej, 
gdyż banki prędzejby wiedziały niż pojedynczy 
ludzie, czy będzie wojna i dlatego banki w razie 
niebezpieczeństwa prędzej senow ają dobrze pie­
niądze i nie p rzepadną nigdy, byle właściciel za­
chował kw it czy książeczko wkładkowa. Pienia-



Nr. 49 PKZYJAOIjSL LiUDU 19

dze w domu trzym ane, pom inąwszy to, że tracą 
procent, mogą byćlatw iej zgubione, ukradzione, spa­
lone itp. zwłaszcza w niebezpiecznych czasach. 
D latego pod odpowiedzialnością proszę i dora­
dzam, abyście ludowcy i sami takiego głupstw a 
nie robili i innym  ludziom  odradzali. S trachy roz­
szerzają różni spekulanci i wyzyskiwacze, którzy 
w mętnej wodzie chcą sobie rybki łowić.

Jan Stapiński.
W sprawie sejmowej rbformy wyborczej rozpo 

częły się znowu rokow ania. P rzez dwa dni 26 
i 27 listopada b. r. odbyw ały się w W ieuniu na­
rad y  prezesów  stronnictw  polskich w obecności 
m arszałka krajow ego hr. Gołuchowskiego. W yni­
kiem  tych obrad  jest pewne wyrównanie różnic 
między konserw atystam i, centrowcami, dem okra­
tam i i wszechpolakami, a natom iast większe roz­
goryczenie ludowców, tak, że ostatecznie widok 
przeprow adzenia reform y wyborczej raczej się 
pogorszyły, niż polepszyły. Bliższych- szczegółów 
na razie podaw ać nie można ze względu n& 
poufność. W sobotę i niedzielę 1 g rudn ia  odbędą 
się we Lwowie narady  całych prozydjów  polskich 
stronnictw  i rokow ania z posłami ruskimi, poczem 
będzie zwołana kom isja sejmowa dla uchw ał 
urzędowych.

Lra-iSzcz-ykl. W ianuszek szkodliwych szach- 
ra jstw  wszechpolskich powiększył się znowu o je­
den kwiatek nielada. Mianowicie głoszą oni, że 
tylko ich w ybraniec hr. Skarbek chciał skutecznie 
bronić Polaków w zaborze pruskim  przed wy­
właszczeniami i dlatego zapisał się do głosu 
przeciw  budżetowi, ale że mu inni delegaci na to 
nie pozwolili, więc złożył m andat delegacyjny.

O tó ż  całe to przedstawienie rzeczy jest ordy- 
narnem szachrajstwem, ODliczonem na okłam anie 
narodu polskiego gw oli zachwalania »braterstwa« 
w szechpolskiego.

Przedew szystkiem  wszyscy wszechpolscy i hr. 
Skarbek wiedzieli, że Kolo polskie uchwaliło je­
szcze w październiku, iz delegaci polscy nie będą 
głosować przeciw budżetowi i wszechpolscy już 
w tedy bez pro testu  poddali się uchwale Koła. 
T aką sam ą uchwałę powzięła delegacja polska 
jeszcze przed zapisaniem  się hr. S karbka do głosu. 
N astępnie wiadomem było hr. Skarbkowi, że po­
słowie polscy z pod P ru sak a  też byli przeciwni 
jego wnioskowi. Jeżeli mimo to i po tern wszyst- 
kiem hr. Skarbek zapisał się do głosu przeciw 
budżetowi, to nfe dlatego, aby rzeczywiście to wy­
konać, tylko aby dać się innym  przegłosować. No 
i przegłosow ano hr. Skarbka, ćhoć obaj ludowcy — 
S tapiński i Biały byli za tem, aby hr. Skarbkow i 
pozwolić mówić p r z e c i w  — i hr. Skarbek zo­
stał cicho. Aż gdy ludowiec d r Biały zapowiedział 
złożeniem mafidatu, hr. Skarbek podbiegł go i n a ­
pisał rezygnację, bo wiedział, że d rugi Polak nie 
może już zrezygnować, gdyż drugim  zastępcą był 
poseł ruski.

A co do tego, czy to takiem  bohaterstw em

jest uciekać z pola walki, to chyba nie trza n a ­
wet dowodzić, że kto ucieka ten już przegryw a 
przez to samo.

I  tą  ucieczką chwalą się drabszczyki i każą 
hr. Skarbkow i hołdy składać, byle handel szedł...

Ws-echpolscy rrscskalofile. To obecne moskaló- 
filstwo wszechpolatców, jakie upraw iają  oni w swych 
pismach i na swych zjazdach, było już daw no do 
przew idzenia. Ileż to razy  widzieliśmy różnych 
wszechpolaków macherów przy  robocie i kon- 
szachtacn z moskalofilami ruskimi. Pam iętam y 
przecie dobrze, jak  to ich lum inarz poseł Buzek 
na  zgrom adzeniu żądał, by w Galicji zaprow adzić 
w szkołach język rosyjski a p rzy  wy borach stw o­
rzyć Kurję rosyjską.

W szystko zaś to robili wszechpolacy, żeby 
się przypodobać siepaczom carskim  i liznąć ochła­
pów carskich.

W szechpolacy powoli zaczęli w swoje szeregi 
zidjociałe wsączać truciznę zabójczą moskalofil- 
stwa, lecz wsączali ją  ciągle. Tak szli »od rzemy- 
czka do koniczka«.

, „Ogromne zwycięstwo" pisze moskalofilskd 
»Ojczyzna« odnieśli wszechpolacy przy  w yboiach 
do Dumy rosyjskiej, bo większość posłów w ybra­
nych to wszechpolacy'-. W idać m ądrala B ym ar za- 
pom niał umyślnie o tem powiedzieć, że w daw nych 
Dumach posłam i z Polski byli sami wszechpolacy, 
gdy dziś m ają tylko większość, k tó rą  tylko zdo­
byli przez to, że ludność polska um yślnie w Kró­
lestwie w wielu okolicach nie chciała brać i nie 
wzięła udziału w wyborach do Dumy rosyjskiej, 
od której nic nie zyska.

Kandydat na posła — w krymina'e. Podczas ze­
szłorocznych wyborów do parlam entu w powiecie 
braskim  próbow ał szczęścia także p. C z a r n o -  
ż y ń s k i ,  naczelnik m agazynów kolejowych, ufny 
w poparcie podw ładnych sobie kolejarzy. Poka­
zuje się jednak, że ten sław ny kandydat więcej 
nadaw ał się już wtedy do krym inału, niż do par­
lam entu — bo właśnie wyszły na jaw  olbrzym ie 
kradzieże w m agazynach kolejowych, w k tórych  
musiał i p. C zarnożyński umaczać palce, skoro 
go naipierw  zasuspehdow ano, a teraz zaproszono 
naw et do więzienia śledczego, gdzie zam iast 
o m andacie poselskim m arzy o wolności. 1 tacy 
io ludzie narzucają  się ludowi za opiekunów. 
W styd powiedzieć, że znaleźli się w pow ncie lu­
dzie, którzy za parę piątek uganiali i gardłow ali 
za Czarnożyńskim.

^Podwyższenie kary tfacochowi. Spraw ca zbro­
dni 'jasnogórskiej, były n in fclr "Paulin, D am azy 
Macoch, staw ał ponownie wraz z całą swą szajką  
przed sądem  w Piotrkow ie i dostał jeszcze wyż­
szą karę  niż poprzednio. Mianowicie on tsam Da­
mazy został przedtem skazany na 12 la t katorgi, 
teraz zaś podw yższyli mu na 15 — drugi mnich 
Starczew ski z 5 la t dostał 8—H elena Macochowa 
z 2 la t więzienia dostała iia 6.^ W szyscy ci 
troje po odcierpieniu k ary  m ają być zesłani na

Bflrałk cygaretow e — T atki do papierosów — „Jagiełło"
sa najlepsze i p iłjy isza ja  i t t c i a  wszystkie ime. —  P rU i wysila M. T ra in e r , Lw dw , H a i o w s l g a  I I
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osiedlenie na Sybir. Najm niejszą karę  i to zwy­
kłego więzienia dostał trzeci zakonnik Olesiński, 
bo tylko trzy  la ta za wapólnictwo w okradaniu  
skarbca jasnogórskiego. Ten nowy proces nie wy­
kry ł jednak  tego, kto okradł cudowny obraz — 
tylko zajm ował się samem morderstwem. Ciekawe 
jest, że jakaś 17-letnia m ieszkanka Kijowa, w li­
ście rekomendowanym, nadesłanym  do sądu, pi­
sze, że jest zakochana w Macochu, pragnie wyjść 
za niego za mąż i prosi o niewinnienie Macocha, 
w razie zaś niemożności uniewinnienia, aby po­
zwolono jej wspólnie odcierpieć karę, jaka  wy­
mierzoną zostanie Darnaz emu.

C ytelnia akademicka im. Ad. Mick ewicza w Kra­
kowie. Nowy zarząd Czytelni akaaemickiej im. Ad. 
Mickiewicza urządził w dniu 23. listopada b. r. 
w salach Tow arzystw a lekarskiego U r o c z y s t y  
W i e c z o r e k  i n a u g u r a c y n y .  Na program  zło­
żyły się śpiewy Chóru akademickiego i p. M. Za- 
ranków ny, dekłamacyo i produkcje muzyczne p. 
Naziemskiej i p. K-lakurki, tudzież przem ówienie 
prezesa Czytelni akademickiej p. J ó z e f a  W ł o d ­
ka ,  k tóry  wskazał na zadanie i cele młodzieży 
akademickiej.

W śród licznie zebranych uczestników W i e ­
c z o r k u  zauważono R ektora U niw ersytetu JM. 
Prof. D ra Z o l l a ,  tudzież kilku innych profesorów, 
Prezesa P. S .L. posła J a n a  S t a p i ń s k i e g o  
i  wielu innych.

Po W ieczorku odbyła się wesoła zabawa, 
k tó ra  wśród nader miłego i sym patycznego na- 
strolu przeciągła się późno w noc.

Komitet ólywatsl3ki dla sprawy F. Kurasia w Tar- 
łiob zegu, p ragnąc spłacić zaciągnięty dług oraz 
zam knąć rachunki, zw raca się z gorącą prośbą 
do wszystkich osób, posiadających listy składko­
we, o jak  najspieszniejszą przesyłkę zebranej na 
nie gotówki, na ręce skarbnika komitetu, L u d  w i k a  
K u r  y 11 y w D z i k o w i e  p. T a r n o b r z e g .  Po­
nieważ p. Z. Kolasiński, sekretarz komitetu, prze­
niesiony został z Tarnobrzega, przeto uprasza się 
pod adresem  skarbn ika przesyłać również wszyst­
kie pisma.

Ostrożnie przed oszustami w pociągach. Po po­
ciągach osobowych zwłaszcza wśród naszych emi­
grantów , w racających z robót polnych w Niem­
czech lub z Ameryki, k ręcą się różni w ydrw igro­
sze, oszuści z pod ciemne] gwiazdy, k tórzy  nacią­
gają  w różny sposób em igrantów. Najwięcej je ­
dnak naciągają oni ciężko pracujących ludzi na  
błyskotki. I tak sprzedają  nailichszo zegarki, które 
zaledwie kilka godzin idą, łańcuszki i pierścionki 
za drogie pieniądze. P row adząc swój oszukańczy 

.proceder nie zbyt chętnie chcą się spotkać z wła­
dzami policyjnemu, unikają ich. Od czasu do czasu 
uda się jednak policji takiego ptaszka p rzy trzy ­
mać i schować do klatki. Niedawno aresztow ała 
,w K rakowie policja takiogo oszusta niejakiego 
Liberm ana rek te R ajnhorna, k tóry  »handlował« 
kiepskimi zegarkami.

Chłopi uważajcie na takich ptaszków  i pędź­
cie od siebie oszustów.

Katastrofa wskutek wybuchu gazów. Koło K ro­
sna w szybie naftowym  na W innicy w ybuchły

gwałtownie gazy zapalając się. Na nieszczęście 
nie obeszło się bez ofiar, bo 1. robotnik zginął, 
a 6. ciężko poparzonych.

Kałastrofa w kopalni. W  kopalniach węgla S t  
M artin we F rancyi onegdajszej nocy zaszedł wy­
buch gazów. 14. robotników  uratow ano; zginęło 
zapewne 24. W ydobyto ciała 21. robotników.

Ofiary paniki. Podczas przedstaw ienia w tea­
trze kinem atograficznym  w B ilbao w H iszpanji 
pow stał popłoch z powodu pogłoski o pożarze. 
Około 20. dzieci, kobiet i starców  uduszono 
w ścisku.

Pan ika wybuchła z tego powodu, że jeden 
z widzów żartem  zaczął wołać: Ogień! Zginęło 
44. osoby; wielo rannych.

Zatrucie piernikami w Westfalii. W miejscowo­
ści D rajslar, zachorowały po kolacji wśród ob ja­
wów otrucia wszystkie osoby, k tó re były na we­
selu pewnego górnika. 8. gości w bardzo groźnym  
stanie odstaw iono do szpitala, resz ta  trzydzieści, 
również jest ciężko chora. Zatrucie miało n as tą ­
pić wskutek spożycia zepsutego piernika. Śledztwo 
w toku.

Wyrodna matka. Ż andarm erja  z D ublan pod 
Lwowem odstaw iła do więzienia k ra j. sądu  k a r­
nego K atarzynę Łagodzką, służącą pod zarzutem 
zam ordow ania i ukrycia swego nieślubnego dzie­
cka. P rzed  kilku dniam i mianowicio znalazł robo­
tnik pracujący w ogrodzie lir. Skarbka w G rzę­
dzie zwłoki now orodka zakopane w ziemi. Dzie­
cko było nagie, a szyję miało obw iązaną sznur­
kiem. Śledztwo przeprow adzone przez żandar- 
m erję wykazało, że dziecko zadusiła i zakopała 
w ogrodzie K atarzyna Łagodzka, k tó ra przyznała 
się do czynu tego, a podała tylko, że dziecko 
było praw dopodobnie m artwe, bo kiedy mu ob­
w iązyw ała szyję sznurkiem  »to ani pisnęło*.

Zemha żebraka. We W iedniu do właścicielki 
sklepiku tow arów  spożywczych A ntoniny M arsok 
zgłosił się onegda] wieczorem żebrak, prosząc ją  
o flaszkę piwa, kaw ałek kiełbasy i chleba, mówiąc 
że naza ju trz  ma odbyć swe wesele, chce zatem 
poprzednio posilić się porządnie. M arsekowa, k tó rą  
oburzyło to żądanie, m e uw zględniła jego prośby, 
gdy jednak  żebrak  nie chciał ustąpić, dom agając 
się coraz natarczyw iej tego zaopatrzenia, chcąc się 
go pozbyć, dała mu 4 halerze. Mimo to żebrak  
nie opuścił sklepu, dom agając się w ypełnienia jego 
żądań, a naw et rozpoczął się aw anturow ać, prze­
zywając właścicielkę sklepiku ordynarnym i w yra­
zami. P rzestraszona M arsekowa porw ała w celu 
obrony przed napastnikiem  nóż, leżący na  ladzie, 
a równocześnie zagroziła, że jeżeli natychm iast 
nie opuści sklepu, odda go bezzwłocznie w ręce 
policji.

W ówczas żebrak porw ał stojący obok wielki 
baniak z naftą, wylał zaw artość jego na właści­
cielkę sklepu, a następnie rzucił na  nią płonącą 
zapałkę. W mgnieniu oka stanęła biedna kobieta 
w płomieniach, gdy tymczasem żebrak  wyszedł 
ze sklepu i zniknął wśród przechodniów  na ullicy. 
Na krzyk  palącej się, wbiegło kilka osób i z tru ­
dnością ugasiło płomienie. Zawezwane pogotowie 
ratunkow o opatrzyło  ran n ą  i w stanie bardzo  po­
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ważnym przewiozło ja  do szpitala. O żebraku 
słuch zaginął i dotychczas nie zdołała policja 
wpaść ną  jego ślady.

Pożar. Przed kilku dniami wybuchł w mia­
steczku Żabnie, w powiecie dąbrowskim, groźny 
pożar, który z powodu szalejącego wichru mógł 
zniszczyć miasteczko do szczętu. Dzięki szybko 
podjętej aircji ratunkowej ze strony miejscowej 
ludności i straży pożarnej udało się pożar umiej­
scowić. Pastwą pożaru padło 5 domów z przyle- 
glemi zabudowaniami. Szkoda była ubezpieczoną. 
W tem miejscu zauważyć też wypada, że należa­
łoby wziąć pod rozwagę sprawę należytej o rga­
nizacji Straży pożarnej w Żabnie.

Podziękowanie. Tow arzystw u wzaj. ubezpie­
czeń łW isłac we Lwowie. Dnia 10 listopada b. r. 
zniszczył pożar mój dom mieszkalny, oraz w szyst­
kie budynki gospodarskie, zboże i paszę, tak, że 
na  zimę pozostałem z żoną i trojgiem  drobnych 
dzieci bez dachu i chleba. Na pierw szą wiadomość 
o w ypadku raczyło Szan. Towarzystwo wysłać 
natychm iast swego likw idatora, k tóry  szkodę 
oglądnął i za takową w ynagrodzenie przyznał, 
a dziś, t. j. za tydzień po wypadku otrzym ałem 
w ynagrodzenie. Za ten więc pośpiech w oszaco­
waniu szkody, za prędkie nadesłanie w ynagro­
dzenia, bo do tygodnia d o  pożarze, zanoszę tą 
d rogą Szan. Tow arzystw u »Wisła* serdeczne pO' 
dziękowanie staropolskiem  »Bóg zapłać!* a skoro 
nowe budynki postawię, tc  je tylko w »Wiśle* 
zaasekuruję, bo się przekonałem , że »Wisła« 
prędko za szkodę płaci, a w ynagrodzenie rzetel­
nie oblicza.

Miechocin dnia 18 listopada 1912.
Andrzej Tęcza.

Zaszczytnie znana z uczciwości i donorowego 
tow aru firm a pod »Czarnym Psem « S. Janow skiego 
w Krośnie polecamy jak  najgoręcej.

T u l i / n  O  lfn s * n n v T  Kt0 z czytelników .Przyjaciela 
I y i n U  fa IVUI U l i J .  Ludu" pragnąłby oprócz naszej

posiadać jeszcze drugą gazetką, temu polecamy, aby wypi­
sał sobie najtańszy tygodnik obrazkowy, który wycl.„dzi 
w Krakowie nakładem P. T. E. i pod redakcją Józefa Oko- 
łowicza pod tytułem .PRACA". Jest to doskonała gazetka 
obrazkowa, poświęcona wyłącznie oświacie, sprawom emi­
gracyjnym  i zarobkowym oraz rozrywce. Obecnie przynosi 
w L „ UJm num erze ilustracje z pola wojny.

Calorocznu przeuphta \.raz  z przesyłką pocztową wy­
nosi w c a ł e j  A u s t r j i  t y l k o  2 k o r o n y ,  r Niemczech 
2 in. 50 f., v Ameryce Północnej 1 doi., we Francji, Bclgji 
i Szwajcarji 4 franki.

Adres .P racy": Kraków, ul. Radziwiłłowska 23.

0 Z I 1 Ł  K O Ł Y F C Z Y
Akcja ratunkowa w sprawie klęsk elementarnych. 

24 b. m. odbyło się w biurze nam iestnika drugie

posiedzenie krajow ego kom itetu w spraw ie akcji 
ratunkow ej z powodu klęski elem entarnej, w któ- 
rem, poaobnem  jak w pierwszem posiedzeniu, od­
bytem 16 b. m. wzięli udział delegaci W ydziału 
krajow ego (dr. T. Piłat), Tow. gospod we Lwo­
wie (dr. Lisowiecki), Tow. Rolniczego w K rako­
wie (p. Konopka), Tow. Kółek rolniczych (p. T. 
iŁ.aainski), Tow. »Silskyj hospodar* (prof. Załozie- 
cki), oraz jako referent starosta  Maszkowski. Re­
feren t przedstaw ił Komitetowi wynik dochodzeń, 
przeprow adzonych przez władze polityczne w celu 
zbadania rozm iaru klęski w poszczególnych po­
wiatach, poczem porównano relacje starostw  z re ­
lacjami zebranem i przez członków Komitetu, jako 
delegatów  Tow. i wszystkie relacje poddano k ry ­
tycznemu zbadaniu. Na tej podstawia uznano na­
stępnie szereg powiatów za dotknięte rzeczywi­
ście k l ę s k ą  b r a k u  p a s z y  w stopniu tak  wy­
sokim, że udzielenie im pomocy przoz dostarcze­
nie małym gospodarstw om  g r y s u  p o  z n i ż o ­
n y c h  c e n a c h  i o d p a d k ó w  s o l i  k a m i e ń  
n e j  je st dla zaspokojenia depokoracji potrzebne 
i dla tych powiatów wyznaczono odpowiednie ilo­
ści w spom nianych artykułów. Co do szeregu in 
nych powiatów uchwalono przeprow adzić jeszcze 
dalsze dochodzenia w celu stw ierdzenia rozm iaru 
klęski i ostateczną decyzję co do tych powiatów 
udłożono do następnego posiedzenia Komitetu, 
k tóre odbędzie się po ukończeniu wdrożonych 
obecnie dochodzeń w przyszłym  miesiącu. W re­
szcie Komitet zmieniając zapatryw anie, wypowie­
dziane na pierwszem posiedzeniu, oświadczył się 
z a  s p r z e d a w a n i e m  g r y s u  d l a  o b ó r  z a ­
r o d o w y c h  w ł o ś c i a ń s k i c h  i dla stacji buha­
jów p o  c e n i e  3 k o r .  za c e t n a r  r a , e t r y c z n y  
a nie za bezpłatnem  rozdaw aniem  go, które było 
pierw otnie zamierzone, wychodząc z tego zapa 
tryw ania, że przy  przy bezpłatnem  rozdawnictw ie 
mogłyby być uwzględnione obory zarodow e wło 
ściańskie i stacje buhajów  tylko w niektórych po­
wiatach najwięcej dotkniętych, podczas gdy sprze­
daż umożliwi rozszerzenie tej akcji na wszystkie 
obory zarodowe włościańskie i stacje buhajów 
w kraju , a zniżona niemal do jednej p iątej cena 
ułatwi nabycie tego grysu  naw et najuboższym  
hodowcom bydła rozpłodowego.

Zielona pasza dla kur w zimie. Obok ziarna 
i innej paszy dostarczenie kurom  pewnej ilości 
zieloneT garm y przyczynia się do utrzym ania 
zdrowia kur. Zielenina zadaw ana kurom  odświeża 
i czyści krew, reguluje trawienie. W lecie ku ry  
wypuszczone na podwórze, m ają dosyć na  swój 
użytek zielenizny. W zimie natom iast powinno się 
kurom  zieleniny dostarczyć, gdyż zielenina wpływa 
bardzo korzystnie na nośność kur. Chcąc w zimie 
mieć dla kur zieleninę, postępuje się w następu­
jący sposób: Bierze się dwie skrzynki, napełnia 
ziemią i zasiewa na przem ian co 14 dni jęczmie­
niem z owsem. Do ziemi dobrze jest domieszać 
naw ozu końskiego. Również w kącie sta jn i możną 
urządzić na podkładzie z desek g^z^ądkę z ziemi 
i naw ozu końskiego i zasiewać jęczmieniem i owsem. 
Owies i jęczmień w yrastają w 10 dniach tak  wy­
soko. że m o^a dostarczyć w vbornei, zielonej pa-



22 PRZYJACIEL LUDU Ar. 19

Bzy dla |kur. W ystarczy dla zdrowia kur, jeżeli 
obok innej p nszy, dostarczy się im raz lub dwa 
razy  w tygodniu zielonej karmy.

Kolczykowanie bydła. W myśl § 9 ustaw y z dn. 
29 lutego 1880 Dz. p. p. Nr. 37 o tępieniu zarazy 
bydlęcej zaprow adzony został w 30-kilometrowym 
pasie pogranicznym  od strony Rosji i Rum unji 
..a taste r bydła i obowiązek piętnow ania każdej 
gztuki bydła rogatego  znakiem wypalanym . K a­
ta ste r ten m ają prow adzić rew izorzy bydła pod 
kontro lą żandarm erji i nadzorem  starostw.

Kiedy rew izorzy bydła staraniem  Polskiego 
S tronnictw a Ludowego zostali częściowo zastą­
pieni oglądaczami, wprowadziło nam iestnictwo 
z upow ażnienia m inisterstw a rolnictwa n a  p r ó b ę  
w niektórych okolicach k o l c z y k o w a n i e  bydła 
p a  uchu, zam iast przew idzianego w ustaw ie pię­
tnow ania znakam i wypalanymi.

Nowość ta natrafiła  jednak  na opór gospo­
darzy  w kilku powiatach, gdyż kolczykowanie jest 
bolesną operacją, bydło zranione cierpi i często­
kroć krow y tracą mleko. Z tego powodu staro­
stwo mieleckie n. p. przedłożyło wniosek nam ie­
stnictw u na zaniechanie kolczykowania bydła 
w tym powiecie przy zatrzym aniu daw nego spo­
sobu piętnowania, lecz wniosek ten nie został do­
tychczas załatwiony przez departam ent w eteryna­
ry jn y  nam iestnictwa.

Z pow odu zażaleń licznych gmin, spraw a ta 
była przedm iotem  obrad  na dzisiejszem posiedze­
niu Klubu parlam entarnego Polskiego Stronni­
ctwa Ludowego, a po długiej dyskusji, w której 
brali udział posłowie Tetmajer, Kędzior, Lasocki, 
Rey, Witos, Wróbel, Średniaw ski, Madej i Myjak, 
uchwalił Klub jednom yślnie polecić prezesowi 
p. Stapińskiemu, ażeby wspólnie z p. Lasockim 
udał się do bawiącego obecnie w W iedniu p. Na­
m iestnika i żądał uchylenia zarządzenia kolczyko- 
wania bydła w tych gminach, które obstają przy 
daw nym  sposobie piętnow ania znakam i wypala­
ły mi.

Ponieważ żądahie to opiera się na wyraźnem  
postanow ieniu ustaw y, które nie może być w dro­
dze rozporządzenia zniesione, oczekiwać należy 
przychylnego załatw ienia spraw y przez nam iest­
nictwo.

W i e d e ń ,  13 listopada 1912.
Andrzej K  'dzior.

Zające dają się w tym roku niezwykle wcześnie 
we znaki drzewom owocowym. Od początków  pa­
ździernika — jak  pisze »Ogrodnictwo* — obser­
wujemy obgryzanie przez te szkodniki nisko po­
łożonych gałązek i kaleczenie kory na  pieńkach 
młodych jabłoni i grusz.

Zazwyczaj zając obgryza korę m łodych drze­
wek wówczas dopiero, gdy spadną śniegi i gdy 
trudno  m u się wyżywić. Teraz jednak  przyczyną 
szkód nic jest b rak  pokarm u, bo drzew ka obgry ­
zane są naprzykład  tuż przy  polu nie zebranej 
jeszcze kapusty, k tóra jest, jak  wiadomo, żerem 
zajipy ulubionym.

Co zatem wywołuje ten przedw czesny zajęczy 
na  korę drzew ną apety t — nie wiadomo. W ka­
żdym  razie nie zaszkodzi ja k  najstarann ie j w tym

•
roku zabezpieczyć młode drzew a od ogryzania. 
N ajprostszem  zabezpieczeniem jest, jak  wiadomo, 
obwiązanie pni słomą. Doskonalb nadają  się w tym 
celu zrzynane o taj porze łęciny szparagow e. Jeżeli 
dostrzegam y szkody, a drzew na razie z jak iej­
kolwiek racji, n. p. z pow odu innych pilnych ro ­
bót obwiązać nie można, to doskonale odpędza 
szkodniki te osm arow anie pni gęstą cieczą z w a­
pna i gliny, z dodatkiem  nieco szarego mydła. 
To ostatnie czyni, że osm arowanie drzew a nie tak 
łatw o bywa obmywane przez deszcz,

Kurs gospodarsko oświatowy w Bielczy (pow. 
Brzesko) odbędzie się w pierw szej połowie g ru ­
dnia b. r. według następującego p rogram u:

W poniedziałek dn!a 9 g rudn ia b. r.: t o ­
w arzystw a rolnicze i Spółki producentów  bydła 
i trzody chlewnej* — referuje d r Stanisław  Ja- 
s.ński. >0 chowie cieląt* — referu je inspektor ho­
dowli p. Stefan Boguszewski.

We wtorek dnia 10 g rudn ia  b. r. >Wychów 
prosiąt* — referuje inspektor hodowli p. lljan  
O skar Fuchs. »Związki hodowlane* — referu je  
inspektor hodowli dr Mieczysław Pańkowski, 
»0 mleczarstwie* — referuje in struk to r mleczar­
ski p. Wacław Gajewski.

We środę dnia 11 grudnia b r.: »Uprawa 
łąk i pastwisk* — referuje in struk to r rolnictw a 
dr Marceli Różański. »Spółki rolniczo-handlowe* — 
referuje p. W iktor Tabeau. >Korzyści z p rób  po- 
lowych* — referuje in struk to r rolnictw a p, W. 
Bereza.

We czw artek dnia 12 g rudn ia  b. r.: »0  sa­
downictwie u drobnych gospodarzy rolnych* — 
referuje krajow y instruk to r sadownictwa, d r S ta­
nisław Goliński. »Drcbne gospodarstw o rybne* — 
referuje sekretarz  krajow ego Tow arzystw a ry b a ­
ckiego, d r  F ranciszek Staff.

R E IM IS K A , KrnKdCi), RyneK 37.
P ' locają po na jtańsz jch  conacli: Mydlą toaletowe bardzo 
dobro za 1 klg. 1 korona 80 hal. Kalosze prawdziwe rosy j­
skie i am erykańskie. Oliwa do maszyn. Latarki stajennr 
Mórathon ziółka, domieszka do tytoniu, osłabia działanie 
nikotyny 1 pa.zka 20 hal. do falki 60 hal. Ozdoby, świeczki 
i kompletno dekoracje do ubrania drzewka. 1—4
NOWOŚĆ za koron 3'20hal. opłatnie do .tażdej miejsowości 
dla czytelników „Przyjaciela Ludu“ a mydeł o silnych zapa­
chach, 1 flak. wody kotońsk., 1 paczka pasty do ust 1 tub. 

pomady 1 p. Morathonu.

W Radach gminnych, Radach szkolnych miejsco­
wych, Komitetach kościelnych, Czytelniach, Kóikach 
rolniczych, Kasach Raiffeisena, ochotniczych Strażach 
pożarnych, we wszystkich Towarzystwach powstających 
— Spółkach łowieckich — jednem słowem we wszyst­
kich Towarzystwach, Związkach i Komitetach gminnych 
powinni ludowcy starać się mleć większość i kiero­
wnictwo w swoich rękach. Bo to wszystko stanowi 
szczeble w drabinie, prowadzącej do wywalczenia rzą­
dów ludowyoh.
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Wesoły kącik.
Krakowiak.

Kolo Niepołomic, na królewskim zamku,
U rodził Bię chłopak, pew nego poranku.

Oj dana!
A że on z wielkiego rodu się wywodził,
Z araz w pierwszych chwilach, babkę1) za nos

[wodził.
Oj dana!

B abka zauważa, że to ruch nielada 
I małemu »przyszłość wielką* przepow iada.

Oj dana!
Chodził razem  do szkół z synam i chłopskimi, 
Z araz od kolebki »pokumał« się z nimi.

Oj dana!
Gdy dorósł la t swoich, by> do wojska wzięty,
Oj był ci też z niego, oficerek cięty.

Oj dana!
Gdy od wojska w yszedł »sprawiedłiwym «2) został, 
Zbrodnie z miłostkami, bez litości chłostał.

Oj dana!
Ponad wszystkie stany, zawsze b rał w obronę, 
Uciskanych »chłopkó\v* zwłaszcza »słabszą< stronę. 

Oj dana!
Chodziły ze skargam i doń różne Lalutki,
Aż się okazały tej obrony skutki.

Oj dana!
A że w takich chwilach trza  kapitulować,
Bo przecież nie m ożna skutków  w kieszeń Bchować. 

Oj dana!

Z miasteczka Ż, frunął do W, toż miasteczka,
Z W jazda, gdyż i tu była m ała »hecka*.

Oj dana!

Zjechał w końcu do T, niewielkiej mieściny 
I zaraz na wstępie wziął z n ią zaręczyny.

Oj dana!

To co babka rzekła spełnionem zostało,
Lecz niektórzy tw ierdzą.że to jeszcze mało.

Oj dana!

Dziśby n ik t nie poznał daw nego podlotka, 
Brzuszek jak  »półmacek*a) ininka jak  u  kotka.

Oj dana!

Je s t przedstawicielom, czapkują mu chłopi, 
Czasem ta wyskoczy jak  »Filip z Konopi*

Oj dana!

Rzekł, że nie opuści nigdy T, mieściny,
Dowód, że niedaw no odbył sute »chrzciny«.

Oj dana!

*) Akuszerka. ’) Sędzią. s) Zaokrąglony.

Bystry wzrok.

— To musi być artysta.
— Czy dlatego, że nosi długie włosy?
— Nie, ale od tygodnia nosi ten sam kolnie 

rzyk?

Śli
na posiedzeniu z dnia 7 listopada 1912 uchwalił podwyż. 
szyć stopę procentową od wszystkich wkładek od 1 stycznia

1313 z 4', 3—?

na n  od sfa
Natomiast Dyrekcja Kasy uchwaliła podwyższyć stopą 

procentową:
a) od pożyczek hipotecznych tudzież pożyczek na skry 

pta nienotarjalne i pożyczek komunalnych z 57.//o na 6%;
b) od eskonta weksli z 6'/,%  na 7‘///o
c) od zastawów papierów wartościowych z 6‘/2% na 7*/

Myślenice, 8 listopada 1912.
Dyrekcja.

Na reumatyzm, bóle głowy
m igrenę i inne bóle nerwowe polecamy jako je­
dyne niezaw odne nacieranie

(nazwa praw ie strzeżona).
Cena flakonu 70 hal. Sposób użycia do każde­

go flakonu dołączony. Najmniej wysyła się 2 fla­
koniki. F ab ryka  oraz główny skład wysyłkowy: 
C. k. apteka obwodowa O .  H e l l m a n  w Tarno­

polu I. 27.

Wiktor Skołyszewski, Kraków,
ni. św. Jasa 14, U p.,

rządowo-upoważniony g e o m e tra  cyw ilny , przeprowadza 
wszelkie roboty w zakres miernictwa wchodzące.

Najtańsze źródło zakupna
podarunków d 'a  grzecznych dzieci

NA ŚW . M IK O Ł A JA
jest przy ulicy Poselskiej 1. 15 obok kościoła św. Józefa,

w fabryce ciast i cukrów R. PIECZARKI.

A d w o H U  d r  ERB
otw orzył we F rysztaku.

Dr Tadeusz Kupczyński
otw orzył k a n o e l a r j ę  a d w o k a o H f a

w Białej, obok składnicy Kółka rolniczego. )*
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My radzimy Wam, nie zaniedbywać cierpień reum a­
tycznych i podagry czny oh, kłócia w boku, bólu członków, 
krzyży i postrzału. Próbny tuzin fluidu Fellera z m arką 
„Elsafluid", kosztuje tylko 5 koron franko. Skuteczne skła­
dniki korzenia rabarbarowego, ułatwiające wymianę materji, 
przeto polepszające krew zawierają uśmierzające boleści, 
wzbudzające apetyt i łagodzące kurcze, przeczyszczające pi­
gułki rabarbarow e Fellera z m arką »Elsapillen“, 6 pudelek 
i korony, dostarcza E. V. Fellei w Stubicy, Elsaplatz, Nr. 
163, Kroacja.

„Mięso staja się corai drożstel11 tak słyszy się wszędzie. 
Pomimo to można używać w każdym domu znakomitego 
rosołu wołowego, ponieważ takowy sporządza się tanio i we 
wygodny sposób z ulubionych Maggi’ego kostek bul jonowych. 
R: żda kostka za 5 hal. polana l/4 h tra wraącej wody, wydaje 
talerz gotowego rosołu wołowegc nieróżniącego się niczem 
od rosołu domowego. Jeżeli kupuje się pomimo to mięso, 
to należy zużyć je  na pieczeń i t, d.

Świnie prędko utuczyć życzy sobie każdy gospodarz! 
Barthelsa wapno tuczące pobudza apetyt u zdrowych zwie­
rząt, robi straw ę smaczniejszą, i skrócą czasokres tuczenia 
1—2 mies. tak, że można w ten sposób w ciągu 11 mies. 
produkować świnię ważącą 250 klg. A również przy bydle 
dojnem i jalowniku jest dodawanie wapna tuczącego bezwa­
runkowo koniecznem, jeśli się chce aby się kości dobrze roz­
wijały, a krowy dużo mleka dawały. Szczególnie tego roku, 
gdzie pasza jest wszędzie wilgotna i wymoczona, grozi nie­
bezpieczeństwo rozwolnienia, chorób żołądkowych i kostnych 
czemu można Zapcbiedz tylko przez doaava i i e  wapna 
Barthelsa ze solą. Daleko łatwiej jest chorobie zapobiedz, jak 
potem sprowadzić wyzdrowienie.

Najbliższe odjazdy na pasa żerskiej linji H-mburg-Ame- 
ryka. Linje z H am burga do północnej Ameryki: -Do Nowego 
Torku: 30/11 parowiec Pensylwania, 8/12 parowiec P rasideat 
Licoln. 14/12 parowiec Am ryka. 21/12 parowiec Patricia. 
28/12 parowiec Presitent Grant. 31/12 Viktoria Luise. — 
Do Pliilrdelęhji: 17/12 parowiec Graf Waldersee. Do Kanady: 
30/11 parowiec Peusylwaia. 19/12 parowiec Rotterdam. 27/12 
parowiec O rosser K urfiirst. Z Genui do Nowego-Jorku. 9/12 
parowiec Moltlce. Z Nowego-Jorku do Indji Zachodnich 
podróż około 14 dni. Z H am burga do Kuby-Meksiko. 3/12 
parowiec Steingertwnld. 14/12 Arcyksiężna Cecylja. 17/12 
parowiec Bawarja. 21/12 parowiec Karol Schurz. 28/12 paro­
wiec Ypirange. Z H am burga do Indji Zachodnich Ameryki 
Środkowej około 4 dni. Z H am burga do Brazylji Północnej: 
27/12 parowiec Raelhia. Z H am burga do Brazylii Środkowej: 
4/12 parowiec Hohenstaufen. Z H am burga do La Plata: 
17/12 parowiec Król Wilhelm II. Z H am burga do Afryki 
około 5 dni.

Adresy adwokatów

Tarnów
ul. Wałowa 

róg Krakowskiej.
Dr Zypnut jfMerwHi

adw’okat krajowy. 3—6

K M  Pr FrucbzeK Bank!
"dały Rynek 1. adwokat krajowy.

,

Adwokat krajowy ^  J Ó Z tt £S<fy}0W $ty
otworzył kancelarj* adwokacką w Żywou (oaprzaolw poszły).

Kralów Pr Jfcef Gabrytbki
CołĘbia 14,1. p. adwokat krajowy

Zamkowa 4.
D r W . Daniec

adwokat krajowy.

3 - 3DR IG N A C Y  S Z A D O
otworzył kancelarję adwokacką w Krakowie ul. Dłnga I. 10.

pr Kazi«i<rc Kulczycki
w Jaśle, przy ul. 3 Maja naprzeciw Tow. Zaliczkowego.

otworzył kance- 
laryę adwokaoką

JAN MIEZIN w Krościenku Niż. obik t a n a
GŁÓWNY SKŁAD pirn Trrntnickiego we flaszkach i beczkach, 
znako alte piwa: Leż >k — Marcowe — Kasynowe — Porter — 
Bawarskie. — Hartowny skład spirytusu, rumu I rosolisów. —

Drobne ogłoszenia w cenie po 15 hal. za wiersz.
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T li rj cierpiących 
MJltl na p rse  
pukllnę i te naj­

cięższą poleca
p a s k  i

H. Bogdanowicz
K raków ,

ul. F lorjańska 
pod L 9 - 2  

(w podwórzu]

S n  r e u m a t y z m
gościec, postrzał (ischias) 

łamania poleca się u- 
śmierzające nacieranie, 
od wieln lat ogromnie 
rozpowszechnione, przez 
wielu lekarzy ordynowa­
ne i przez znakomitości 
uznane Linimentum Gaul- 
theriae compo3itum z pr. 
zarejestr. m arką ochr en.

NERffOLu
n
chemika d ra  Jnł. Fran- 
zosa, aptek, w Tarnopolu 
Cena flakonu 80 ha . — 
10 fL 8 kor., nie licząc 
op. i fr. 1002 listów dzięk. 
do przeglądu. Dwa razy 
dziennie wysyłkn poczt, 
zamawiać pod adresem : 
Główny skład wysyłko­
wy d r  J o lin s z  F r  aneos., 
chem. i apt., Tarnopol 
Nr. 215. 9-

2 prasy
do w yrobu dachówek cemen­
towych typu »Reform* z 1500 
podkładami — 1 młynek do 
mieszania farb,zupełnie nowe, 
za cenę nader p rzystępną .— 
W iadomość w cegielni Wroń- 
skloh w Gorlicach. 4—5

Euzajde „Pnjjat. Lsflir.


